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POZNAŃ, 9 kwietnia.
Przed kilku dniami zamieściła mioisteryalna Nordd. 

Allg. Ztg artykuł o kwestyi duńsko-szlezwickićj, który 
zwrócił na siebie uwagę powszechną i byłby bezwątpie- 
nia niepomału zaniepokoił opinią publiczną, gdyby mu 
nie przypisywano z góry zamiaru wpłynięcia na przy­
szłe wybory do pruskiego sejmu i parlamenju północno- 
niemieckiegc. Artykuł ten z powodu fUźpraw izby duń- 
skićj nad przyszłą organizacyą marynarki tego kraju, 
wyprowadza wniosek, że z powodu artykułu V traktatu 
pragskiego, Dania zdaje się spekulować na wypadki wo 
jenne. Co do artykułu V orgau ministeryaluy pruski 
oświadcza, że zobowiązania, jakie Prusy tym artykułem 
względem Austryi zaciągnęły, łatwo mogłyby być 
spełnione, gdyby Dania dla północnego Szlezwign nie 
żądała linii idącćj od Flensburga, któraby jćj oddala 
Dtippel i Alsen, bo dopiero od linii Giesmerbucht lub 
Apenrade możnaby było duskusyą rozpocząć. Co do 
owych rozpraw w sejmie duńskim wid cznie Duńczycy 
boją się ataku na Kopenhagę, nawet bombardowania mia­
sta przez okręty marynarki północno-niemieekićj. ,,Otóż 
kopenhagscy mężowiestanu takdobrzejak nasi wiedzą otćm, 
że o wojnie zaczepnćj, któraby od nfis wychodziła, nist nie 
myśli. Muszą więc tam liczyć na wypadki, w których 
Niemcy dla swój obrony byłyby zmuszone wystąpić nie 
przyjaźnie przeciw stolicy Danii, i naturalnie liczą tam 
na sprzymierzeńca, któryby mógł flotę północno-niemie- 
cką spotkać na pelnćm morzu. W skutek tego duńskie 
ministeryum marynarki myśli tylko o budowie kilku 
drobnych okrętów, ale za to chce mieć rozporządzalną 
dość znaczną siłę lądową, by nią popierać działania 
swego sprzymierzeńca. To pozwala nam zrozumieć zna­
czenie układów o Szlezwig północny. Dowodzi, że nie 
możemy mieć nadziei dojścia do zgody z Danią przez 
jakiebądź ustępstwa, że zatćm nie mamy wcal» 
potrzeby starać się o tę zgodę. Cokolwiek bylibyśmy 
mogli ustąpić w północnym Szlezwigu w granicach mo­
żliwości, jeszczebyśmy nie zadowolmli Duńczyków, jesz- 
czebyśmy nie odwiedli ich od wchodzenia w koalicye ram 
nieprzyjazne, nie poprawili względem nas ich położenia, 
zawsze bowiem pozostaną sąsiadami żywiącymi złe wzglę­
dem nas zamiary.“ — Jeżeli artykuł ten, powiada na to 
jeden z dzienników poważnych, nie ma celów wyborczych, 
to jest podniesienia gorliwości stronników ministeryum, 
to w piśmie półurzędowćm mógłby zatrwożyć umysły. 
Podobny on bardzo do wstępu, poprzedzającego zerwa­
nie stósunków dyplomatycznych. Jeżeli się mówi o pań­
stwie, z którćm się zostaje w zupełnym pokoju, że „nie 
ma już nadziei pogodzenia się z Danią“, to znaczy, że 
się ma jakieś zamiary. W każdym razie widzimy z te­
go, że Prusy nie myślą wcale wykonywać artykułu V 
traktatu pragskiego, a oskarżając spokojną, małą i sła­
bą Danią, przypominają znaną bajkę o wilku i jagnię­
ciu. Artykuł ten wywoła zapewue odpowiedzi w dzien­
nikach duńskich, a prawdopodobnie we francuskich, 
które o sprawie duńskićj i o zachowaniu się w nićj 
Prus wcale me zapomniały. Tymczasem zaś spowodo­
wał już Koeln. Ztg, która w kwestyi szlezwickićj 
wręcz przeciwnego organom ministeryalnym jest zdania 
i od lat kilku bezustannie na rząd nalega, by sumien­
nie wykonał artykuł V traktatu pragskiego, do silnćj 
przeciw przytoczonym powyżój słowom Nordd. 
Allg. Ztg protestacyi, co znów ze strony tćjże w dzi­
siejszym numerze wywołało replikę, w którćj zarzuca lizmem wiedeńskim staczać przychodzi. Podejmu- 
kolońskiemu pismu monomanią brania struny Danii j<tc °wą walkę i będąc zmuszonym do jej podjęcia, 
wbrew interesowi niemieckiemu, a zarazem dodaje, że trzeba zszeregować swe siły, zyskać sobie sprzy­
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w sprawie oznaczenia granic północnego Szlezwign 
nikt prócz Prus nie ma prawa występować.

Z Wiednia nie ma dziś żadnych do tćj chwili wia- , 
domości pewnych. Przesilenie, zamęt i niepewność 
trwają dotąd. Z źródła prywatnego odbieramy przecież 
kilka uwag nad obecną sytuucyą, których tutaj udzie- i 
lamy z zastrzeżeniem. Z powrotu cesarzowćj Elżbiety i 
do W’iednia wnosi autor nadesłanego nam listu, to i 
Węgrzy za pomocą monarchini chcą stanowczo wpłynąć 
na obrót rzeczy. Są oni przeciwni wszelkim ustępstwom 
dla Czechów i Słowian, obawiając się przewagi słowiań 
skićj, natomiast zgadzają się podobno na najdalsze ola 
Galicyi koncesye. Co wśród takiego parcia pocznie hr. 
Potocki, niewiadoma, tyle pewna, co i korespondent nasz 
lwowski (3) i Czas utrzymują, że gabinet hr. Potoc­
kiego będzie miał tylko znaczenie przejściowe, co daj Boże, 
aby następnie do zupelnćj zmiany systematu dutyih- 
czasowego doprowadziło. ,

Z dobrze poii formowanego źródła dowiaduje się 
Gazeta Toruńska, że jeden z posłów naszych z Prus 
Zachodnich zamierza przed wyborcami Bwymi po zam­
knięcia sesyi rajchstagu wystąpić publicznie ze sprawo­
zdaniem z czynności sejmowych w sesyi ubiegłćj, a mia­
nowicie w sprawie dla nas najpilniejszej, w sprawie 
szkólnćj. Pan Emil Czarliński, z Brąchnówka, który 
sprawą tą w sejmie specyalaie się zajmował, ma ku temu 
zwołać wiece ludowe do Chełmży, prawdopodobnie 
w maju, aby z swoich i w ogóle posłów polskich czyn 
ności złożyć wyborcom publicznie relacyą. lermin wieca 
ściśle dzisiaj jeszcze oznaczyć sie nie da, właśnie 
z powodu, że niepewna, kiedy rajcbstag skończy swe 
prace.

Sprawa ruska.

Słusznie zauważył Kraj w jednym z ostat­
nich numerów, występując przeciw naszemu, jak 
mniema, optymizmowi z powodu ostatnich wy­
padków wiedeńsko-galicyjskich, iż do tryumfu 
istotnego bardzo daleko jeszcze w Galicyi i że 
to, co się dotąd stało, jest raczój tylko wyzwaniem 
do pracy, zabiegłości i rozumnój działalności po­
litycznej, aniżeli dowodem czy zadatkiem gotowych 
jakichś rezultatów. W obec tego, co się stało, 
w obec walki niemałej wagi i trudności, w obec 
walki wypowiedzianój w imię autonomii narodowój 
i politycznej posiłkowanemu przez opinią publicz­
ną i prasę niemiecką centralizmowi wiedeńskiemu, 
staje się esencyonalnym warunkiem i zadatkiem 
powodzenia zwarcie w silną i jednolitą falangę, 
o ile się to da uskutecznić, wszystkich tak różno­
rodnych pod względem społecznym, narodowościo­
wym i religijnym żywiołów, z jakich się ludność 
galicyjska składa. Na pierwszym planie i jako 
najważniejsza a najprędszego załatwienia wymaga­
jąca sterczy nam tu sprawa ugody z Rusinami. 
Sprawa ta staje się naglącą w obec walki parla- 
mentarno-politycznej, jaką dzisiaj Galicyi z centra­

mierzeńca, który n i e będąc pozyskanym, może 
się w stanowczćj chwili zamienić w bardzo szko­
dliwego przeciwnika. Sprawa tćj ugody była 
przez długi czas pium desiderium, politycznćm 
życzeniem poczciwych i kochających kraj ludzi, 
■w gruncie rzeczy jednakże mrzonką bez wyraźnych 
i ściśle oznaczonych dróg, sposobów i kształtów. 
Dzisiaj nie jest tak już jednakże na szczęście, a za­
sługa tego należy się w zupełności inicyatywie 
Rusinów. Przypominamy wniosek deputowanego 
ruskiego Ławrowskiego, który w listopadzie r. z. 
wystąpił w łonie sejmu galicyjskiego pierwszy 
z propozycyą zgody w imieniu Rusinów. „Jeżeli 
dla dobra własnego,“ mówił naówczas deputowany 
Ławrowski, „przymierzą się różnoplemienne na­
rody, to tćm więcćj my to zdziałajmy. Naród 
polski i ruski jest pobratymczy i do siebie dużo 
zbliżony pod względem geograficznym, jak i etno­
graficznym. Łączą nas związki rodzinne, matery- 
atne i moralne. Nawet śmierć nas nie rozłączy, bo 
wspólne są nam groby. Katolicyzm, którego wier­
nymi jesteśmy synami, ścieśnia jeszcze te węzły... 
My nie chcemy niczego, jak tylko równouprawnie­
nia i abyśmy się nawzajem nie demoralizowali. 
Przynosimy wam ze szczerśm i otwartćm sercem 
całą ideę, całą naszą narodowość i proszę, abyście 
to przyjęli z takióm samśm sercem, z jakiem ja 
to tutaj oświadczam.“ Po tym wstępie sformuło­
wał deputowany Ławrowski warunki porozumienia 
między Rusinami a Polakami w kategoryczne 
i ściśle oznaczone paragrafy. Według wniosku 
owego, zarzucają, jak przypominamy, Rusini dawną 
myśl podziału Galicyi na część polską i ruską, na 
Galicyą wschodnią i zachodnią. Królestwo Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem Krakowskiem 
ma być odtąd wspólnym Polaków i Rusinów krajem, 
którego wszyscy mieszkańcy są pod każdym względem 
równo uprawnionymi. Następnie żąda pomieniony
wniosek równouprawnienia języka ruskiego z pol­
skim w szkole, sądownictwie i administracyi, tu­
dzież subwencyi z funduszów krajowych dla teatru 
narodowego ruskiego. Wniosek ten przyjęty ko­
rzystnie przez sejm krajowy, przyjęty nie mnićj 
korzystnie przez opinią publiczną i ogromną 
większość prasy krajowćj, wywołał w następstwie 
zamianowanie tak nazw.inćj „komisyi do spraw 
wspólnych obu narodowości,“ która przed kilku­
nastu dniami zwołaną została przez wydział kra­
jowy, a którćj niezadługo w obec sejmu z powie­
rzonego sobie zadania sprawę zdawać przyjdzie. 
Komisya owa składa się, o ile nam wiadomo, 
z ośmiu Polaków i siedmiu Rusinów, reprezentan­
tów wszystkich opinii i stronnictw. O ile nam 
wiadomo dalćj, postawili wszyscy Rusini, między 
którymi równa ilość Rusinów galicyjskich i człon­
ków komitelu małoruskiego, za wspólną zgodą, 
jako program do układu następujące oświad­

Niedziela 10 kwietnia ítí'/u.

czenie :
1) że jest ich celem i dążnością pozostać 

Rusinami a nie Moskalami, że pragną 
i dążą do rozwoju narodowości ruskiej 
a nie moskiewskiój, którą uważają za obcą 
i wrogą;

2) że chcą pozostać przy Unii religijnej i wy­
rzekają się schizmy;

3) że odstępują stanowczo od żądania po­
działu Galicyi, że kraj ten chcą uważać 
zawsze za jeden, wspólny, który na ze­
wnątrz tylko jedną (tj. polską) mieć bę­
dzie reprezentacyą.

Według naszego przekonania odpowiada ten 
program najzupełnićj wymagalnościom ugody mię­
dzy Polakami i Rusinami, ugody, w którćj obie 
strony dzisiaj w równym stopniu znajdują się in­
teresowane. Tymczasem program ten nie zado- 
walnia dziennikarstwa galicyjskiego a przynajmniej 
pewnćj części jego, żądającej od Rusinów przyję­
cia jeszcze jednego punktu do programu następnej 
treści: „Rusini oświadczają, że chcą zawsze nie- 
rozdzielnie pozostać przy Polsce.“ Rusini nie od­
rzucili tego wniosku, ale żądali, aby go cofniono, 
a za tćm ich życzeniem przemawiają według na3 
bardzo ważne względy. Wspólność narodowa, jak 
słusznie zauważa Czas traktujący tęż samą ma- 
teryą, tak Polaków, jak Rusinów sięga po za ob­
szar Galicyi, a ugoda, jeżeli dojdzie do skutku, 
„wywrze bodaj nie największy wpływ po za gra­
nicami Galicyi, tam gdzie niezgoda dwóch szcze­
pów nie doszła do takiego rozdrażnieuia, gdzie 
Ruś budzi się do samoistnego życia a g..ębi<»ną 
jest przez Moskwę.“ Rusini galicyjscy, będąc 
tylko odłamem wielkiego szczepu ruskiego, me 
mają prawa przemawiać zań w całości, podobnie 
jak Polacy Galicyi, będąc odłamem Polski, nie 
mają prawa zdawać obowięzujących oświadczeń za 
cały naród polski. Nadto chodzi obecnie o wspól­
ność akcyi dzisiajszćj, a me o stawianie pro­
gramów przyszłości, nie dającćj się obliczyć w swych 
wypadkach i kolejach. Zresztą nie ma Polska 
powodu obawiać się samodzielnćj, wolnćj a chcącej 
być szczerze samodzielną i wolną Rusi. Naj­
lepszym gwarantem łączności i nierozerwalności 
takićj Rusi z Polską .jest? wspólny wróg, — Mo­
skwa. Najlepszym zaś środkiem, najlepszą rękoj­
mią stworzenia Rusi, która nie chcąc być niewol­
nicą Suzdala, znajdzie się w przyszłości, natural­
nym biegiem rzeczy, wskazaną na konieczność łą­
czności z Polską, — jest ze strony dzisiajszej pol­
skości właśnie nie co innego, jak zasada naj- 
szerszćj wolności, jak orzeczenie, że Rosi wolno 
stanowić o swych losach, jak zrzeczenie się żądań, 
które niewykonalne, które pozostając czc/ćm 
brzńaieniem w obec dzisiajszćj naszej bezsilności
gotowe odstręczyć tylko idących nam w ręc,

za pasem ani sztyletu ani pistoletów ani nawet dużego 
noża, z jakim zazwyczaj wyobrażała sobie rozbójników. 
Odetchnęła wolnićj, ale mimo to posunęła się bltżćj do 
obrazu i podała się w duchu w opiekę NP. Maryi.

Z większćm daleko wzruszeniem umysłu patrzała 
Krystyna na nieznajomego. Szybko obiegła okiem całą 
jego postać, zatrzymała się kilka chwil na ciemnych 
włosach i bezwładnie prawie usiadła na krześle.

Człowiek z maską stał przez cały ten czas prawie 
nieruebomie przy drzwiach. Oczy jego gorzały silnym 
ogniem w otworach maski. Utkwione były w Krystynę 
i ani na chwilę nie odwróciły się od nićj.

— Sprawa wasza jest ztpewne bardzo ważną, ozwała 
się głosem urywanym Krystyna, jeili w ten sposób i o tćj 
porze przychodzicie do mnie 1 Słucham więc was z całą 
uwagąl

Człowiek z maską odetchnął, jakby mu pod maską 
tchu zabrakło i odparł głosem widocznie zmienionym:

— Sprawa moja jest ważną — a byłaby jeszcze 
ważniejszą, gdybym mógł z wami, moja pani, sam na 
sam rozmawiać!

— To być w żaden sposób nie możel odparła Kry­
styna, na którą głos nieznajomego sprawił pewne nie­
przyjemne wiażenie. Oczy jćj nieco przygasły, twarz 
przybrała więcćj spokoju.

— To być nie może! powtórzyła po chwili — przed 
moją piastunką nie mam żadnych tajemnic.

— Czyż potrafi ona milczeć? zapytał po niejakim 
czasie człowiek w masce, rzucając Anastazyi kiesę 
ciężką...

Anastazya krzyknęła: Wszelki duch Boga chwalił 
i odsuuęła się od kiesy, która z dźwiękiem szlachetnego 
metalu u jćj nóg upadła. Potćm wyjęła szybko szka- 
plerz z zanadrza i zaczęła się modlić.

Krystyna schyliła się spokojnie po kiesę a rzuciwszy 
ją na krzesło, przy którym stał nieznajomy, rzekła:

— Jeżeli dobre zamiary macie, to złota nie trzeba; 
a jeżli macie co złego na myśli, to złotem mcjćj pia­
stunki me przekupicie 1 Schowajcie je i mówcie, z jaką 
sprawą przychodzicie do mniel

Człowiek w masce zawahał się, jakby nie wiedział, 
co dalćj począć. Przyszła mu w pomoc Krystyna.

— Zapewne, ozwała się drżącym głosem — zape­
wne przychodzicie w poselstwie od kogo.

— Tak jest, przychodzę w poselstwie... zmienionym

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71,
73, 76 i 79.)

XVII.
Kilka chwil upłynęło, zanim pojawił sig zapowie­

dziany nieznajomy człowiek z maską.
Krystyna przez ten czas oddychała pełną piersią, 

a zdawało się, że jćj jeszcze brak było powietrza. Na 
jćj twarzy koleją mieniała się bladość z rumieńcem. 
Ciemnoszafirowe oczy błyszczały jasno utkwione we drzwi, 
przez które miał wejść ów zagadkowy człowiek. Dro­
bne jćj ręce leżały bezwładnie na kolanach. Anastazya 
odłożyła taśmę na bok, a przeżegnawszy się, szeptała 
cicho modlitwę do Najśw. Panny z Jasnćj Góry, która 
tćż nad nią unosiła sig w obłokach nad bronioną mę­
żnie Częstochową...

Wreszcie otworzyły się drzwi a do komnaty wszedł 
czarnym płaszczem osłoniony z maską na twarzy.

Krystyna szybko powstała z krzesła. Oparła się 
jedną ręką o poręcz, jakby siłom 3woim nie dowierzała 
i mocno błyszczące oczy zwróciła na człowieka w masce.

Był on średuiego wzrostu i barki miał nieco po­
chylone do ziemi. Szeroki płaszcz z kilkoma kołnie­
rzami i aksamitnym wysoko na uszy zachodzącym koł­
nierzem zakrywał całą jego figurę i nie pozwolił dojrzeć 
dobrze właściwćj jego postaci. Zwykła maska, bez ża­
dnego oszpecenia, jakićj zazwyczaj używa się na maska­
radach, aby tylko nie być poznanym, zakrywała całą 
twarz aż pomżćj brody. W ręku trzymał kapelusz z sze- 
rokiemi krysami.

Anastazya z pierwszego przestrachu przyszła nieco 
do siebie, przekonawszy się, że człowiek z maską nie miał ’

głosem odparł człowiek w masce.
— Was prawdopodobnie nie znam... ale znam

może tego, w którego imieniu przychodzicie do mnie.
— Prawda... mnie, na którego w obecnćj chwili

patrzycie, zapewne nie znacie... ale znacie tego i zna­
cie go dobrze, w którego imieniu przychodzę do was... 
aby wam coś o nim powiedzieć...

— Mówcie, mówcie 1 szybko zawołała Krystyna i wy­
prostowała się na krześle.

— Znacie go dobrze, mówił dalćj człowiek w ma­
sce, patrząc z nieukontentowaniem na towarzyszkę Kry­
styny — znacie go dobrze... a jeżli codzień nie widzi­
cie go, to on za to zawsze was ma przed oczyma...

— Powiedzcie mu, że i ja rada codziennie mam 
go przed sobą...

— Pozwólcie podziękować imieniem jego za to 
szczęście... pozwólcie dotknąć mi się tći ręki...

I zbliżywszy się do krzesła, wziął Krystynę za rękę. 
Krystyna nie broniła mu ręki. Dziwny dreszcz przeszedł 
ją, gdy poczuła swoją rękę w dłoni nieznajomego. 
Była to dłoń mała; i gorąca. Cofnęła szybko rękę i 
zapytała:

— Cóż wam polecił mój znajomy? Czy żyje i jest 
zdrów?

Głos Krystyny drżał widocznie przy tćm zapytaniu. 
Twarz jćj ożywiła się, oczy szafirowe pociemniały.

Człowiek w masce zamilkł na chwilę. Postawa jego 
'wyrażała jakieś wzburzenie wewnętrzne. Tak upłynęło 
kilka chwil. Potćm odetchnął głęboko, zawinął się 
w płaszcz aż po szyję i odparł:

— On żyje... to jest ten, w którego imiemu tutaj 
przychodzę... żyje, ale jakie biedne jest jego życiel

— J ego życie j; st biedne? krzyknęła Krystyna i wstała 
z krzesła — czy jest chory... ciy ranny?...

— I chory... i ranny! odparł człowiek w masce 
i smutno zwiesił głowę na piersi.

— Chory... i ranny 1 Mój Bożel Powiedzcie mi coś 
więcćj o nimi

— Jest chory... powoli ciągnął człowiek w masce, 
— bo życie bez was jest dla niego tylko chorobą 1... 
Jest ranny, bo... zraniły go oczy wasze, nad które w ca­
łym Edenie nie masz nic piękniejszego!

Twarz Krystyny zapłonęła szkarłatem. W oczach 
jej pociemniało. Zachwiała się i usiadła na krześle.

’ Człowiek w masce przystąpił do nićj, ukląkł na

kolana a wziąwszy bezwładną jćj rękę, zapytał:
— C«yż wolno mnie, którego nie znaci-, w tćj

chwili, powiedzieć temu, którego znacie, co widziałem 
na twarzy waszći?

Krystyna nie dała na te słowa żadnćj odpowiedzi. 
Postawa jćj była martwa, tylko silny rumieniec na twa­
rzy i mocno świecące oczy okazywały, że w tćj chwili 
żyje życiem podwójhćm, że jćj serce i wszystkie tętna 
biją podwójnie. .

Człowiek w masce zbliżył jćj rękę do ust wykr jo- 
nych... Krystyna szybko zerwała się z krzesła. Po­
czuła gorące usta na swojćj ręce. Spiesznie Cufięła rękę 
i głosem wzruszonym rzekła:

— Mówiliście, że on jest chory. Powiedzcie mi 
na Boga, kiedy go obaczę?

Człowiek w masce stał niejaki czas w milczeniu, 
jakby się wahał, co ma na te słowa odpowiedzieć.

— Pytacie, kiedy go obaczycie? odrzekł po chwili 
— obaczycie go... jutro 1

— Jutro 1 krzykaęła Krystyna, a twarz jćj pokra- 
śniała — jutro obaczę gol...

— Jutrol... Czy będziecie tak’samo szczęśliwą, jak 
on szczęśliwym będzie?

Uita Krystyny zadrżały. Chciała coś odpowie­
dzieć, jakieś słowo już się cisnęło na usta... słowo słod­
kie i rozkuszne — gdy nagle na ulicy dał s’ę słyszeć 
głośny tętent konia, który nagle jak wryty stanął tuż pod 
oknami.

Człowiek w masce obejrzał się z niepokojem. Jego 
ruchy oznaczały trwogę. Spojrzał po za siebie na 
drzwi...

— Muszę odejść, rzekł cichym głosem, bo mi grozi 
niebezpieczeństwo nie małe.

— Pojmuję i rozumiem was, odparła szybko Kry­
styna, w Warszawie dla was nie ma bezpieczeństwa.

— Bywajcie zdrowi... Do jutra 1
— Do jutra 1 odszepnęła Krystyna i podtłi rękę 

nieznajomemu i pozwoliła mu ją gorąco ucałować.
Człowiek w masce wypadł za drzwi. Za kilka 

chwil słychać było w dali turkocące koła powozu i d 1- 
szy tętent koma, pędzącego cwałem. Zdawało się, że 
tętent konia z turkotem kół idzie w zawody...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sprzymierzeńców i narazić przyszłość. Co do 
nas więc, przemawiamy stanowczo za ugodą z Ru­
sinami na podstawie zdanego przez nich a przy­
toczonego wyżej oświadczenia. Jest to według 
nas jeden z rzadkich w dziejach naszych poroz- 
biorowych rzutów szczęścia, z którego nie ko­
rzystać byłoby błędem i grzechem. Ugoda z Ru­
sinami posiłkuje, jak dowodzić nie potrzebujemy, 
bardzo skutecznie a bardzo na czasie postawę, na 
jaką się Galicya, 'po ustąpieniu swój delegacyi 
z austryackiej Rady państwa, względem centralizmu 
wiedeńskiego skazaną znajduje. Pominąwszy 
wielkie, przyszłościowe, europejskie powie­
dzielibyśmy znaczenie porozumienia między Pol­
ską a Rusią, — uważamy je dzisiaj w obecnych 
danych, na skromnćj widowni galicyjskiej, jako 
niezbędny warunek powodzenia i skuteczności pod­
jętej przez Galicyą walki parlamentarno - poli­
tycznej.

---------- i —— -------

Wiadomości urzędowa.
NPan raczył k. nnemu żandarmowi Selinger w Kaszezo- 

rze w powiecie babimostakim nadać powszechną oznakę ho­
norową,

Korespondencje Dziennika Pozn 
Lwów, 6 kwietnia.

(Zagadkowe położenie. — Posainger wezwany do Wiednia. — 
Audyencya naszych u cesarza. — Rechbauer nie przyjął teki. — 

Potocki a konkordat.)
(3) Więc pan Potocki ma być rzeczywiście twórcą 

nowego gabinetu? Nie łatwe zaprawdę zadanie. Jeżeli 
prawdą jest co donoszą, że się hr. Alfred podjął tru­
dnego zadania utworzenia ministerstwa, to podziwiać 
należy jego ofiarność. Powiadam ofiarność, gdyż jest to 
poświęceniem się, tworzyć w dzisiejszych stósunkach ga­
binet i stawać na jego czele. Gabinet bowiem, który 
się teraz utworzy, będzie tak samo przejściowym, jak 
poprzednie Tasffego i Haśnera. Pisałem wam przed mie­
siącem o rokowaniach z p. Potockim. Wówczas nie 
miały one skutku. Dziś, jak donoszą, zastósował się 
były minister rolnictwa do życzeń cesarza. Kogóż on 
może powołać do współki w trudnćm dziele rządzenia 
Austryą? Oto prawdopodobnie tych samych, którzy do­
tąd nią rządzili. Zmieni się firma; ustąpi Hasner i Her­
bst a prawdopodobnie i Plener. Zresztą „bleibt alles 
beim Alten.“ Brestla, ministra skarbu, chce br. Potocki 
zatrzymać. Jest to jedyny podobno możliwy minister 
skarbu na teraz. P. Plęner, jakkolwiek gotów służyć 
każdemu systemowi, ustąpi zapewne, bo Brestfl z mm 
służyć nie chce. Hasner i Herbst ustąpią niewątpliwie, 
o ile jednak wiem, gotów jest dr. Giskra pracować da- 
lći, po ustąpieniu swego antagonisty Herbsta, n.-d zba­
wieniem Przedlitawii.

Dziś powołano p. Possingera do Wiednia. Gotowi 
mu także ofiarować jaką tekę? Istotnie teraz tylko w 
Austrii zgiąć się potrzeba, aby podjąć tekę i zostać 
ministrem.

Uważam tworzące się ministerstwo za przejściowe, 
rzeczy bowiem zdaje mi się tak stoją, iż wprzód musi 
przyjść do porozumienia z Czechami i Galicyą, nie mó­
wiąc już o opozycyi drobniejszych krajów, nim się da 
ustalić jakieś trwałe ministeryum. Jak ugoda może 
przyjść do skutku, nikt nie wie podobno. Hr. Potocki 
pracuje nad jakimś programem. Być może, że wróci do 
znanego memoryału mniejszości ministerstwa. Mętno- ; 
ryał ten należałoby teraz przypomnieć sobie. Jest tam 
mowa o konstytuancie, choć zarazem jest i mowa, że 
żądania krajów co do odrębności uwzględnione być nie 
mogą. Więc może konstytuanta będzie zwołaną? Ale 
czvż Czesi wezmą w nićj udział? A bez Czechów wy- ! 
g'ądałaby ta konstytuanta kubek w kubek jak Reichs- ’ 
rat, w którym takie Schindlery, co to nad żądaniami ! 
5 milionowych krajów przechodzą do porządku dzień- j 
npgo. rej wodzą. Seimów krajowych cesarz rozwiązywać • 
nie chce, a Rady państwa rozwiązywać właściwie niema 
powodu. Być może, że ją rozwiaże, ale będzie to za­
wsze malutki zamaszek stanu. Co się zresztą stanie 
i jak się stanie, nikt dotąd nietylko tutaj, ale i w Wie- i 
dniu z pewnoś ią nie wie.

Cokolwieabąilź nastąpi, zwrócę uwagę redakcyi na j 
kilka okoliczności, dla zoryentowania się. Tak nasam- ? 
przód stauowczo zaprzeczyć muszę doniesieniom Bresl.
Z tg i wzmiankom w niektórych dziennikach wiedeń­
skich o wpływach kanclerza Beusta na wystąpienie de­
legacyi. Wierutnym jest to fałszem. Dla Beusta było 
postanowi nie Polaków taką samą niespodzianką jak 
i dla Hłsnera. Uchwała koła polskiego była po pro­
stu następstwem uchwały wydziału rezolucyjnego i wnio ■ 
sku rządowego o wyborach bezpośrednich. Okoliczność 
zresztą, że i hr. Adam Potocki i p. Kcźmian, który 
z p. Klaczką w dobrych bardzo zostaje stósunkach, byli 
przeciwni wystąpieuiu, zaprzecza plotkom wspomnianym.

Dalój pamiętać należy, że Alfr. Potockiemu poru- 
czono tworzenie gabinetu nie dla tego, że Polacy wy- 
stą dli z Rady państwa. Wszak korona udawała się do 
br. Potockiego z tóm samóm żądaniem długo przed se- 
cesyą naszych.

W końcu przypomnę jeszcze, że Węgrzy federacyj­
nemu ustrojowi Austryi w myśl programu czeskiego są 
wręcz preciwni, i że raczój stronnictwo niemieckie, naj- 
bardzićj centralistyczne, niż słowiańsko-fetleralistyczne 
popierać gotowi.

Dzisiejsza Gaz. Nar. donosi, że pozostali w Wie­
dniu członkowie delegaci (Grocholski i Kraiński) byli 
u cesarza, aby krok delegacyi naszćj usprawiedliwić. Do­
znali przyjęcia najlepszego i przekonali się, że cesarz 
nie zmienił swego dla Galicyi usposobienia.

Jeszcze o jedućm zapomniałem. Oto wieści o wstą­
pieniu Rechbauera do ministerstwa są mylne. Rechbauer 
postawił za warunek zniesienie konkordatu. Pojmiecie, 
że się Potocki na to nie zgodził. Rokowania więc z 
Rechbauerem zerwały się. Nieszczęsna sprawa nieszczę­
snego konkordatu będzie także twardym dla Potockiego 
orzechem do zgryzienia. Nie zgryzie on go. A jeżeli 
się uwzględni, że Niemcy a przynajmniej liberały nie­
mieckie uważają zniesienie konkordatu za niezbędne do 
zbawienia Austryi, czyż może p. Potocki liczyć na ich 
poparcie?

Z Soboru.
Rzym, 3 kwietnia.

(Ks. pra’at Sosnowski i biskup Strossmayer. — Obrady. — Kon 
gregaiye z dnia 23, 24, 26, 28 i 29 marca. — Zwoluieuie kilku 
biskupó» na wakacye; włoskie pazenza. — Biskup Strossmayer 
i biskupi chaldejscy. — Hr. Banntv Ile. - Niegodna broń. — Hr. 

Arnim. — Mgr. Wolański — Kousekracya.
(P.) Dochodzą mnie wieści, że szanowny ks. prałat

, Sosnowski ma zamiar przesłać wam pismo w sprawie 
| iskupa Strossmayera, potwierdzające z małą mo- 
i dyfikacyą doniesienie nasze. (Okazuje się zatóm, że list 
i z Rzymu zamieszczony przez nas przed kilku dniami 

w istocie pochodził od księdza prałata Sosnowskiego. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.) O tyle sprostuje szanowny 
ks. prałat, że biskup Bośnii i Syrmium nigdy do za­
brania głosu jego nie namawiał, jak to w jednym
z listów doniósłem.

Chętnie przyjmując powyższą rektyfikacyą, nie oba­
lającą głównego mego twierdzenia, cieszę się, że w Ty­
godniu również znaleźliście doniesienie przemawiające 
za korespondentem waszym. Dobrze więc, że prawda 
się wyjaśniła.

Czytelników nie chciałbym k rmić wiadomościami 
nieprawdziwemi, bo sam fałszem a tćm więcój potwa- 
rzą się brzydzę. Jeśli się wszelako czasem zdarza po­
dać wiadomość mniój dokładną, każdy rozsądny łatwo 
wyrozumie, że korespondent wprost do osób intereso­
wanych udać się nie może i egzaminować ich w imię 

i swego urzędu. Ludzie zawsze ludźmi zostaną, czy to 
w Dreźnie na pana (D.) czy w Rzymie na korespondenta 
(P.) krzywo patrzą i nicby mu nie powiedzieli, gdyby 
sam się sztucznie o to nie starał. Mowa ich zwyczajna, 
że taki pan korespondent to niebezpieczne indywiduum. 
Szanowny zaś ks. prałat podobno nie łaskaw wcale_ na 
mnie i żal do mnie czuje. Przepraszam go tedy z całego 
serca, jeślim w jego mniemaniu zbłądził, chwytając 
się sposobu tego, aby prawda przez niego odebrała 
ostateczną sankcyą, — co do mnie w obec sumie 
nia jestem najspokojniejszy i żadnych wyrzutów nie 
czuję.

Kongregacye jeneralne odbywają się codziennie,
■ a słychać, że po Wielkanocy codziennie biskupi zgro- 
; madzać się mają 2 razy do Watykanu tj. rano i wie- 
i czorein. Do tak rączego zajęcia się materyałami So­

boru podżegać ma Ojców Soboru ogólne wołanie prasy 
antisoborowćj o zawieszenie Soboru. Pracują tedy Oj­
cowie niezmordowanie, aby istotnie Sobór w roku 
bieżącym zakończyć. Czy się to uda, nie moja rzecz 
przesądzać.

Nad kwestyą nieomylności żadnych debat ustnych 
nie było,- dopiero rozpocznie się rozbiór na kongrega- 
cyach jeneralnych po Wielkanocy. Prace piśmienne 
i uwagi nad tym szematem wręczyli Ojcowie dopiero 
25 marca a nie 18; ponieważ wielu prałatów wniosło 
o przedłużenie terminu. Na odbywanych kongregacyacb 
występuje wielu mówców, ale pono czasem ledwie kilka 
minut przemawiają. Sprawy rączo postępują i już nad 
dwoma rozdziałami de Fide catbolica Ojcowie wotowali. 
Obydwa dekrety przyjęto jednogłośnie.

Zadłużyłem się jednak ze sprawozdaniem z prze­
szłego tygodnia; zdaje mi się, że stanąłem na kon- 
gregacyi jeneralnój z dnia 23. Ojcowie zebrali się 
o godzinie 9 do sali watykańskiej i rozeszli się o 1 
i minut 20. Mszą św. celebrował arcybiskup z Traci 
Bianchi. Mówców występowało 12, a mianowicie:
I Caixal-y-Estradę Józef z Urgel; 2 Tćrre, biskup 
z Casale; 3 Meignar, biskup z Cbalons; 4 Magnasco, 
biskup z Bolina; 5 Wheelan, biskup z Wheeling; 6 
Gastaldi, biskup z Saluzzo; 7 Haynald, arcybiskup z Ko- 
loczy; 8 Filippi, biskup z Aquila; 9 Bałlerini, patryar- 
cha aleksandryjski; 10 Gandolfi, biskup z Civita-Vecchii;
II Duber, biskup z Canady S. J. in p»rt., wikaryusz 
Apost. z Pekinu; 12 Fogarasy, biskup Transylwański. 
Obaj ostatni zaledwie kilka minut mówili; świetnie miał 
przemawiać Gastaldi.

Dnia następnego tj. w czwartek 24 marca odbyła 
się z porządku (33) kongregacya jeneralna. Roz­
bierano dalszy ciąg szematu. Po mszy św. i zwykłych 
modlitwach „Adsumus“ recytowanych przez najstarszego 
z kardynałów przełożonych przemawiało 8 Ojców nad
I rozdziałem de fide catholica. Nazwiska ich są: 1 Sa- 
logdo Rodesindo biskup z Porto Vittoria; 2 Hef-le, 
biskup Rottenburski; 3 Dubreuil arcyb. Awinioński; 4 
Uilathorn, biskup z Birmingham; 5 Clifford, biskup 
z Clifton; 6 Eberhard, biskup Trewirski; 7 Rainadić, 
biskup z Perpignan i 8 Gastaldi, biskup z Saluzzo 
(dwaj ostatni liczą się do mówców niepo polityi h). — 
Następnie rozpocz.to dyskusyą nad II rozdziałem de 
fide catholica i jeszcze przed rozwiązaniem sesyi 4 mó­
wców przemawiało jako to: 1 Bałlerini, patryarcha ale­
ksandryjski; 2 Ricciardi, arc)biskup z Reggio; 3 Gela- 
bert z Parana; 4 Gan Jolfi z Civita-Vec.bii (prawie na 
każdćj kongr. przemawia.)

W końcu arcybiskup z Saragossy Garcia-Gil, czło­
nek deputacyi de Fide, odpowiedział w imieniu deputacyi 
kilku tłowy na zarzuty i poprawki biskupów, poczóm 
sesyą rozwiązano o godzinie pierwszój.

Dnia 25 było święto Matki Boskićj, a więc na 
kongregacyą zebrano się dopiero w sobotę 26 marcu 
Mszą św. celebrował Pinol-y-Ay ci nera, arcybiskup 
z Guatemala. Po modlitwach zagaił posiedzenie prymas 
Si mor mową świetną wyłuszczając powody, które skło­
niły deputacyą de Fide do zmian w dawniejszym sze- 
macie. Mowa tego dostojnika odznaczała się polotem
1 kolorytem łacińskim. Zaraz po nim odczytał jeden 
z urzędników odnośny ustęp dekretu określającego spo­
sób głosowauia; poczóm rozprawiano dalćj o rozdz.
II szematu. Przemawiali: 1 Ludwik Filippi z Akwilei;
2 Józef Caixal yEstrade z Urgel; 3 Thade Amat, biskup 
z Monterey i Los Angelos; 4 Piotr Rota z Guastalla; 
5 A. Pettinari z Trocera; 6 Hiacynt Martinez, biskup 
z St. Cbnstophoro (w Havanie.) — Biskup Martinez 
dorównywa prawie wymowie ks. Strossmayera; wystąpił 
dopiero po raz drugi. Na tćmże posiedzeniu rozdano 
drukowany zbiór wszystkich uwag robionych na kon- 
gregacyach dawniejszych.

W bieżącym zaś tygodi.iu codziennie się Ojcowie 
zbierali na kongregacye do Watykanu. W poniedzia­
łek, 28 marca, celebrował mszą do Ducha św. Fleix- 
y-Solani, arcybiskup prymas z Tarragony; we wtorek 
Ciur ci a Ludwik, arcybiskup z Irenopolis in part., de­
legat apostolski na Egipt i Arabią; w środę Arrigoni, 
Reformat arcybiskup z Lucca. Na sesyi jeneralnój 
poniedziałkowej przemawiało siedmiu biskupów, a mia­
nowicie: 1. De la Cuesta-y-Maroto Józef, biskup z Oren- 
se; 2. Gastaldi z Saluzzo; 3. Ghayatt, arcyb. z Amadii; 
4. Vespasiani Filip z Fano; 5. Maret, biskup z Sura; 
6. Fajet, biskup z Bruges; 7. De Martis Salvatore, Kar­
melita z Galtelli-Nuovo (z Sardynii).

Dnia 29 marca na 36 kongregacyi jeneralnój 
żadnych mów nie było, tylko zajęci byli Ojcowie głoso­
waniem nad II rozdz. de fide catholica, który przy­
jęto jednogłośnie. O czwartkowój i dzisiejszój kongre­
gacyi żadnych jeszcze nie posiadam bliższych szczegó­
łów, dla tego odkładam sprawozdanie do przyszłego 
razu.

Kilku znów biskupów uzyskało od deputacyi txcu- 
sationum zwolnienie na czas wielkanocny, jednakowoż 
nie dłużój jak na 10 dni, gdyż zaraz po świętach roz- 
poczną się nader ważne rozprawy. Do Fraucyi wyje­
chało kilku biskupów na ten krótki c-.as, a między nimi 
biskup Bravard z Coutances. Mówią, że sesya publi­
czna przypadnie w drugie święto wielkanocne, nie ma

atoli dotąd nic pewnego; kto niecierpliwy, winien uczyć 
się od Włochów pazienza.

Wracając jeszcze do przeszłego sprawozdania o bi­
skupie z Bośnii dodaję, że zstępując z mównicy miał 
odezwać się: „protestor“, a inny biskup, do opozycyi 
należący, miał go poprzeć, wołając: „hunc damnare 
non possum.“ Podaję tę wiadomość atoli z zastrze­
żeniem.

Do adresów, pochwalających energiczne wystąpienia 
biskupa sztrasburgskiego, dołączył się głos biskuoów 
wschodnich. Dziesięciu biskupów chaldejskiego obrządku 
wystósowało adres, w którym wypowiadają biskupowi 
Raess pocbwałę za potępienie pism O. Gratrego.

Wiadomo, że ambasador hr. Banneville do Paryża 
się udał; o przyczynie nagłego wyjazdu ciekawe krążą 
wieści. Hr. Daru należy niezaprzeczenie do partyi li­
beralnych katolików, nie bardzo przychylnych działaniu 
Soboru. Twierdzą tedy w Rzymie, że dostojny i roz­
głośny prałat francuski miał do hr. Daru napisać 1st, 
w którym tnu oświadcza, że opozycya na Soborze nic 
nie zdziała, jeśli ambasadora Banneville „oknem z Rzy­
mu nie wyrzucą.“ Banneville tedy wnet odebrał bliż­
sze instrukcye z Paryża a międiy innemi i list rzeczo­
ny ¡ako przekąskę. Zdarzyło się, że ów prałat odwie­
dził przed wyjazdem posła francuskiego, który z zimną 
krwią pyta się go, pokazując list, czy nie zna tego pi­
sma. „Jakżeż nie mam znać, odpowiedział prałat, 
kiedym sam napisał i tego się wcale nie zapieram.“ 
Ambasador tymczasem, odwróciwszy się, miał pójść do 
drugiego pokoju. Na drugi dzień już wyjechał do Pa­
ryża. Głoszono także, że hr. Arnim miał do Rzymu 
z ważnemi przybyć depeszami.

Niektóre pisma prowincyonalne francuskie poczy­
nają w sposób bardzo ubliżający godności biskupiój opi­
sywać zabiegi i wpływy pewnych osób w Rzymie na 
partyą opozycyjną. Wprowadzają na scenę hrabinę 
Meuthon, panią Craven i jakąś Niemkę, uczenniczkę ks. 
Doellingera, które rzekomo tak we willi Grazioli jak 
pałacu Altieri z biskupami teologiczne prowadząc dy­
sputy, utwierdzają w obranój drodze. Nazywając te da­
my sarkastycznie „matriarches du Concile“, cytują sło­
wa, jakoby wyrzeczone przez jednę z nich w willi Gra­
zioli: „Nous sommes un peu les mères du Concile.“

Ambasador praski hr. Arnim wyprawił dnia 22 z. m. 
jako w dzień urodzin królewskich wielki obiad. Znaj­
dowali się na nim biskupi z pod berła pruskiego, am­
basadorowie, artyści i wielu prałatów.

Monsignora dra Wolańskiego mianował Ojciec św. 
referentem indeksu w wydziale ksiąg niemieckich. Kar­
dynał de Lucca, dowiedziawszy się o niegodnych oszczer­
stwach, miotanych na jego osobę w korespondencyi 
rzymskiéj do A lig. Z tg, przyspieszył nominacyą, która 
już w sekretaryacie leżała. Kreuz Ztg ujęła się pono 
za msgr. Wulańskim.

W niedzielę odbędzie się po wielu kościołach kon- 
sekracya biskupów, prekonizowanych na ostatnim tajnym 
konsystorzn. Kardynał Milesi-Ferreti przyj mie święce­
nia biskupie w kościele Triniià dei Monti.

Proces księcia Piotra Bonaparte.
Tours, 1 kwietnia.

(S... G...) Nie miałem już więcój w tój nieszczę- 
snój sprawie księcia Piotra do was się odzywać; lecz 
po odczytaniu waszego Dziennika z 29 i 30 marca, 
przymuszony do tego jestem.

Naprzód prostuję pomyłkę, choć drukarską tylko, 
ale bardzo ważną. W liście moim z 24g■> marca jest 
mylnie wydrukowanóm, że Millère ma mieć 100.000 fr. 
miesięcznie w dzienniku Marseillaise, ja. zaś napisa­
łem, że ich ma 1000 miesięcznie. To zanadto wielka 
różnica, ażeby tego nie sprostować. Szczęśliwaby po­
dobno była Marseillaisa, gdyby wszystkim swym ra­
zem redaktorom mogła miesięczuie 100 tysięcy dawać, 
zapewniłoby to jój byt, gdy tymczasem mówią, że le­
dwie dyszy!...

W numerze z 30 marca Dziennika, zaraz na po­
czątku robicie uwagi prawie wbrew przeciwne temu, com 
wam donosił. Lubo sądzę, iż ostatnie moje listy po wy­
roku przesłane znacznie zmienią wasz sposób zapatry­
wania się na tę sprawę, nie czekając jeinak na to, 
przesyłam wam moje znowu w tym względzie uwagi 
i jeszcze niektóre dokładniejsze objaśnienia.

Widać, że przez przyjaciół księcia Piotra wysłane 
zostały uatychmiast telegramy, donoszące o przyjęciu 
wyroku w Tours, przez mieszkańców miasta tego, z ozna­
kami zadowoluiema i sympatyi dla niego. Jest to coś 
podobnego do owój wiadomości przez Tatara udzielonój 
w czasie wojny krymskiój o zdobyciu Sebastopola, która 
także całą Europę obiegła i data powód do tysiącznych 
wniosków i rozumowań. My tu także na miejscu do­
piero z owych telegramów z Paryża, dowiedzieliśmy 
się o tóm tu zadowolnieniu i tój radości, o których 
głoszą niemieckie dzienniki. Pod wpływem prostój wiado­
mości o uniewinnieniu, i przy tóm o tych oznakach u- 
ciechy i sympatyi, dziennikarstwo niemieckie, które tu 
nie miało wcale swoich sprawozdawców, w błąd wpro­
wadzone, dziwi się nawet, jak mogła rodzina zabitego 
żądać, jako strona cywilna, wynagrodzenia, jak to wy- 
czytuję z wyciągu Nordd. Allg. Ztg.

Jak wam to doniosłem, a to opierając się na tóm 
com sam widział i słyszał, lub co wiem od ludzi wia- 
rogodnych, co również sami widzieli i słyszeli, nie 
było tu żadnych nigdzie oznak zadowolmenia z owego 
wyroku. Przeciwnie, z razu w samej sali sądowój zdu­
mienie, jak to opisałem natychmiast, potóm w całój 
publiczności zadziwienie, że książę Piotr za niewinnego 
uznanym został... Co do sympatyi dla niego w ostat­
nim liście, wyjaśniłem także, jakiego to ona jest tu ro­
dzaju. Mógłbym wam wiele jeszcze najdrobniejszych 
szczegółów donieść, któreby te moje doniesienia potwier­
dziły, ale nie waito się o tóm więcój rozpisywać.

Mylnie tóż sądziliście, że się powszechnie spo­
dziewano uwolnienia księcia Piotra od zarzutu morder­
stwa. Mogliście to zaczerpnąć z dzienników niemiec­
kich, ale ani z francuskicb, ani nawet z angielskich. 
Wysiałem wam dziś Union libérale, w którój znaj- 
dziecie właśnie wyciągi z różnych dzienników po więk- 
szój części poważnych i woluomyślnych, które tu miały 
swoich korespondentów. Najmocniejsze zaś i obszerne 
są w tym względzie artykuły w kilku angielskich gaze­
tach, co także tu miały sprawozdawców aż trzech, 
a szczególmój w Times, dzienniku przyjaznym bardzo 
cesarstwu. Temps paryzki powtórzył uwagi Timesa 
nad rezultatem procesu księcia Piotra.

Na zadziwienie i pytanie, jak mogła rodzina zabi­
tego żądać i uzyskać wynagrodzenie, odpowiadam sło­
wami naprzód wyroku: „Attendu que, si Pierre Bona­
parte a été déclaré non coupable uu meurtre de Victor 
Noir, il n’en a pas moins reconnu ce meurtre, pendant 
tout le cours des déoats, et qie les paroles dans son 
entrevue avec celui ci ont eu une influence dans cette 
affaire, le condamne à 25,000 frs. uu dommages — inté­
rêts envers la lamille de Victor Noir; condamne celle —

ci aux dépens de l’affiire criminelle envers l’Etât ] «le 
réservant pour ces dépends recours sur le prince pJ Liaż 
Bonaparte.“ Wypis ten daję umyślnie po francusku 2 «et 
dokładniejszego zrozumienia, zwracając waszą uwag«, „;fflni 
wyraz influence.

Diléj przypominam, że ten wyrok uniewinniaiap * 
choć jest nim de facto, ale tylko na dobrodziejstw mant 
prawa oparty, któró przepisuje siedm dwunastych gi' florat 
sów do potępienia, moralny zaś wyrok jest przeciw« ronvi 
oparty na większości 18 przeeiw 17. Nie dziw , »lte 
w niewiadomości tego uważaliście, iż i sędziowie’m, sów 
raluie byli zobowiązani do zupełnego uniewinnienia ksi, Inaci 
cia od kosztów nawet. Wprawdzie dziennik paryski I być 
Pays, wydawany przez pana de Cassagnac, przyjaciel nie ] 
i świadka księcia Piotra, twierdzi, że oświadczenie przi to n 
sięgłych zapadło 27 głosami przeciw 9, lecz jest to zi 
pełnie mylném. To, com wam doniósł, i teraz potwb, miei 
dzam, słyszałem to nietylko od osoby, którój wych, z wy 
dząc ze sądu pięciu przysięgłych o tych 18 i 17 liczbar ciw 
głosów mówiło, ale od innych osób wysoko tu post., w h 
wionych w sądownictwie i świadomych rzeczy dokładni, ocen’ 
Cóż więc dziwnego, że i sędziowie w moralném swét któr 
także przekonaniu o karygodności księcia, nie mogą czyti 
inaczéj, skazali go przynaj mniój na grzywny. czy

Przygotowania czynione w zamku Amboise, 0 o 
był Abdel-Kader trzymany, na więzienie księcia Piop słów 
i skazanie księcia przez cesarza na wygnanie (?) czy nien 
me dowodzą, że i rząd przypuszczając ukaranie, płazeri Frai 
teraz tego księciu Piotrowi nie puszczał To wygnani, 
jest bardzo polityczném, uspokajającćm oburzenie opini jesz< 
publicznéj, ténu bardziéi, że przysięgli mieli także mó dre 
wić, iż gdyby prawo francuskie karę tę przepisywało syłai 
toby ją byli jednomyślnie na księcia Piotra wymierzy wyw 
stósowoie odpowiadając na pytania położone. nik

Mówicie, że nie dzielicie mego zdania, że to unie ksią 
wmnienie może przynieść szkodę cesarstwu i być zużv wra; 
tkowane na korzyść stronnictwa rewolucyjnego. A skai 
czy to wygnanie księcia Piotra nie potwierdza me« 
zapatrywania? A te wieści o zamysłach podpalania je 
go domu? A rozruchy w szkole medycyny w Parvżu 
których wcale nie było ani podczas zaburzeń czerwco 
wych r. z. i styczniowych teraz? A prawie zap wioń, 
w skutku tego sądu w Lyonie wybór de Fonviella ni szC2 
deputowanego, gdzie wołają: postawmy wyrok ludu i gło co 
sowania powszechnego naprzeciw wyrokowi przysięgłych!
To wygnanie może nieco umysły uspokoi, lecz w hw, Has 
jém przekonaniu cała sprawa księcia Piotra od począ scu. 
tku w Auteuil do wyroku w Tours, jest dla cesarstwi nin 
tak ważną, jak meksykańska a może w skutkach będzie Poz 
ważniejsza jeszcze! (?) Uwi

Za daleko tśż posunęliście się widać, biorąc wyra r0' 
żenie moje Bohême za prawdziwe i proste cygaństwo kry 
jakie u nas daje się widzieć, mówiąc, że prawie wszy cye 
scy dziennikarze paryscy robili wrażenie „bandytów“ wie 
i koczujących „wydrwigroszów“, jakem ja to miał wan Le< 
pisać. Nie było ich tćź kilkudziesięciu, jak się wyra^ kol 
żacie, na świadków stawających, ale kilkunastu żale- °sł 
dwie i to z obu stron. Odwołując się do tego, com obj 
rzeczywiście pisał i co zresztą jest wydrukowanćm, Kr 
poprz 'Staję na tém zastrzeżeniu i objaśnieniu, nad- ma 
mieniając,. że tik znowu źle nie jest, jak sobie Ko 
wyobrażacie! Ze jeżeli wśród téj młodzieży, która 
się sama la Bohême przezwała, jest dużo pasyi szcze- óa1 
gôlniéj politycznéj, nieporządnego życia, niedbalstwa ku

ubraniu i t. p„ to są i szlachetne serca i zdatności, n’ó 
VVychodzą tóż z pomiędzy niéj ludzie, co zaszczyt ro- kri 
bią Irancyi. Sam Tbiers, Mign, t i wielu innych wy- tkl 
cboizą z tego rodzaju młodzieży 1 na

Że gwałtowność stronnictwa czerwonego w samój 
sali sądowćj, równie jak mowa adwokata strony cywil- wa 
uéj Laurier przyczyniły się da uniewinnienia księcia Pa 
Piotra, to jest niezawodoém, ale pomimo tego wyskoki na 
pierwszych nie zacierają czynu drugiego. Ci więc, co gł' 
potępiają pierwszych, nie uniewinniają przez to drugie- zł( 
go i przeciwnie. Tak należy rzecz uważać, chcąc o tój > 1 
sprawie zdanie wydajać z bezstronnością.

Co do tego adwokata Laurier bardzo on tu zosta- ’ 1 
wił rzeczywiście smutną po sobie pamięćl Był on da- 
wniéj przyjacielem księcia Piotra i ofiarował się mu na 
obrońcę, co mu tenże na sądzie wymówił, a potóm n*' 
z takiém uaiesieniem i obelgami się odzywał. Ma on u) 
się starać o mandat na deputowanego! 2 s*

Zrobiliście znak zapytania przy mojém wyrażenia, bę 
że skazanie księcia Piotra na lat kilka byłoby w inte- n’ 
resie cesarstwa i w jego własnym. Odpowiedziałem 
wyżćj już co do cesarstwa, a co do niego sądzę, że P1 
pobyt np. w Amboise przez pięć lat byłby mu poży- Pr 
teczny, boby się uspokoił i już więcćj potém tak z la- at 
twością ludzi na tamten świat nie wyprawiał; bo trafaie C 
i słusznie adwokat Floquet wyrzekł: Bądź co bądź 
w 1836, w wieku W. Noir’a, Piotr Bonaparte miał już 
trzech trupów na sumieniu!

3 kwietnia.
Zatrzymałem się z wysłaniem listu tego, chcąc wi­

dzieć co wskutku mego napisanego zaraz po wyroku 
Dziennik wasz wjrzecze. Dobrze się tóż stało, gdyż 
to, co tu dodaję, zamknie sądzę moją korespondencją 
w téj sprawie, która zamienia się w rodzaj polemiki, co 
wcale nie było moim zamiarem.

Jak widzę obstajecie w nr. 74 przy waszém zapa­
trywaniu się i nawet wyraźnie oświadczacie, że się ze- 
mną nie zgadzacie w ocenieniu tego procesu. Lubo 
sądzę, że już w skutku udzielonych wam objaśnień 
w ostatnim liście moim z 29 i 30 marca, zmienicie, 
jeżeli nie całkowicie, to w znacznéj części wasze zda­
nie, pomnąc, że jako tu na miejscu będący i z całą 
sumiennością szanujący prawdy, jestem w stanieją 
lepiéj rozeznać, jak ci co wnioskują z telegramów stó- 
sownie układanych i w świat puszczanych, jeszcze jednak 
przesyłam parę uwag, które mi wasz numer 74 na­
stręcza. (Na dowód, że w części szanowny sprawo­
zdawca nas przekonał, zamieszczamy właśnie list jego 
dzisiejszy. Nadmieniamy wszakże na obronę naszą, że 
gdyby pierwsze listy z Tours w czasie procesu były za­
wierały obszerniejsze przedstawienie całój sprawy, stó- 
sunków i ludzi, me bylibyśmy potrzebowali czerpać 
w innych źródłach, które nas na zbyt może optymistyczne 
ocenienie sprawy księcia Piotra wprowadziły. Przyp. Red. 
D,z. Pozn.)

Sam wprawdzie użyłem w liście z 27 marca, wyra­
zów zadowolnienia i sympatyi. Lecz co do pier­
wszego, że się ta sprawa skończyła, a nie, że taki wyrek 
zapadł, co do drugiéj dodałem wyraz dość. W ostatnim 
zaś liście wytłómaczywszy, jakiego to rodzaju i z jakich 
powodów mogłaby być ta sympatya, dziś cofaę nawet 
ten wyraz dosyć, lepiéj oświecony, wyraz którego 
użyłem w pierwszéj chwili, będąc także z razu w błąd 
wprowadzony. W przyłączonym tu numerze dziennika 
Union libérale z 2 kwietnia znajdziecie odpowiedź 
tym, co głosili o owéj sympatyi itp., do niéj się odwo­
łując, d »daję, że zab.erając się do pisania tego, miałem 
sposobność widzenia osoby, która o kilka kruków była 
stała przy bramie hotelu, gdy książę Piotr w nią wje- 
żażał, i że mi to samo potwierdziła co Union libó-
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raie pisze, o gwizdaniu itp. Mówiła mi nadto, że 
książę kłaniał się z powozu publiczności, ale że ta na­
wet mu ukłonów nie oddawała, że wszystko jak naj- 
zimniéj się odbyło, że jedynie ciekawość większe 
w miejscu tém wywołała zebranie.

Umieściliście w numerze 74 głos adwokata Dé­
mangé, bardzo słusznie i stósownie, gdyż rzeczy wicie 
sprawił on wrażenie; ale aby być wszechstronnie oświe­
conym, to należy jak mówi przysłowie: Audire et 
alteram partem, wypadało więc wyjątki udz elić z gło­
sów przeciwnych, a przynajmniéj z głosu prokuratora. 
Inaczéj i to najoiewinniéj, przekonany jestem, możecie 
być o stronność posądzeni w tej sprawie; czego wcale 
nie przypuszczając, nie wątpię, że w każdym razie całe 
to moje pismo, może nawet za długie ogłosicie.

Na zakończenie i poparcie moich twierdzeń, nad­
mieniam, że dzienniki z prowincyi, o ile można sądzić 
z wyjątków w paryskich się znajdujących, ogólnie prze­
ciw wyrokowi temu się oświadczają. Charivari zaś 
w kilku słowach z właściwym sobie dowcipem sąd ten 
ocenił, mówiąc: że zabójca pani Lomtard(?), jéj służący, 
który ją zamordował w sposób tak okrutny, po prze­
czytaniu wyroku na śmierć, zapytany przez prezesa, 
czy nie ma nic do nadmienienia, oświadczył, że prosi 
o odesłanie go przed wysoki sąd w Tours! Te kilka 
słów odpowiadają najdobitmćj na to, co widać dzienniki 
niemieckie, a wy za niemi, głosiły o zadowolnieniu we 
Francyi z tego wyroku.

W przyłączonćj Union libérale znajdują się 
jeszcze inne ciekawe szczegóły, a zaś w Journal d’In­
dre et Loire z 1 kwietnia, który wam również po­
syłam, są szczegóły o kosztach, które ten proces 
wywołał. W dzisiejszym numerze w dopełnieniu, dzien­
nik ten liczy, iż do 100,000 wszystko wyniesie; że 
książę Piotr do 60,000 fr. będzie miał do zapłacenia 
wraz z temi 20,000, które ubogim miasta dał, a że 
skarb publiczny poniesie do 40,000 fr.

Przegląd Dziennikarstwa Polskiego.

* Przegląd nasz dzisiejszy już dla tego będzie 
szczuplejszym niż zwykle, że zdania prasy galicyjskiéj 
co do sytuacyi, jaką stworzyło ustąpienie delegacyi pol- 
skiéj z rajchsratu i upadek centralistycznego gabinetu 
Hasnera, po większćj części streściliśmy na inném miej­
scu. Ze zaś dzienniki lwowskie i krakowskie wyłącznie 
niemal, co rzeczą naturalną, sprawą tą zajęte, przeto 
pozostaje nam tylko uzupełnić podane już dotąd ich 
uwagi. Nasamprzód więc zaznaczymy, że Gazeta Na­
rodowa podziela całkićm, cośmy wypowiedzieli o re- 
kryminacyach Kraju przeciw delegacyi. „Rekrymina- 
cye — powiada — delegacyi dziś czynione z jakichkol­
wiek powodów, tylko wrogów naszych cieszyć mogą. 
Lecz widać, iż zdrowy zmysł polityczny właśnie w tych 
kołach, które go najwięcej posiadać powinne, mocno 
osłabł, skoro w publicznych organach taki nietakt się 
objawia.“ Gazeta matu, jak się zdaje, na myśli obok 
Kraju i Dziennik Lwowski, którego z niewytłó- 
maczonych dla nas powodów od 1 bm. nie odbieramy. 
Kończy zaś następnie: „Pomimo tych jednak objawów 
nietaktu politycznego, i, chociaż głównie chodzi o soli­
darne postępowanie całego kr ju, niezamilknięeia party­
kularnych względów, jesteśmy przekonani, iż w obec 
niêprzepartéj niczém konieczności zgodnego w całym 
kraju skupienia się pod sztandar, przez delegacyą za­
tknięty, ucichną wszelkie dotąd objawiające się dysso- 
nanse. Tak bowiem silnie ojiuia we wszystkich war­
stwach narodu prze do téj solidarności w rozpoczętej 
walce, z taką niechęcią wyraża się przeciw wszelkiemu 
patrykularyzmowi, przeciw wyzyski« autu obecuéj eh wili 
na rzecz pojedynczych stronnictw czy osób, że wszelkie 
głosy dysonansowe muszą umilknąć. Jak w delegacyi, 
złożonćj z reprezentantów różuych przekonań stronnictw 
i warstw narodu, w téj sprawie wytworzyła się solid r- 
ność zupełna, tak i w całym kraju ta sama zgodność 
i solidarność się wyrobi. Każdy bowiem czuje, że tylko 
tym sposobem zdołamy czoło stawić hegemonom nie­
mieckim.“ — Kraj jednakże nie uznaje słuszności czy­
nionych mu zarzutów i tak je odpiera: „Zwrócimy 
uwagę optymistów na to, że tryumfować już dzi­
siaj byłoby nieco zawcześnie. Jeszcze nie wiemy, co 
będzie i o to idzie, czy i o ile my na zmianę wpły­
niemy. Dziennik Poznański także się gorszy, 
żeśmy widoki nasze na przyszłość zaczęli od krytyki 
przeszłości. Jest to zdaniem naszém jedynie loiczny 
proceder, a nadto nie mamy zwyczaju roztkliwiać się. 
ani entuzyazmować, bo to w polityce nie uchodzi. 
Chcąc wiedzieć co dalćj, trzeba pierw osądzić, co było 
dotąd i dla czego, bo z tego dopiero wynika konieczność 
innych dróg.“ — Nie prztstaje zatém wytykać błędów 
postępowania delegacyi i wzywać kraju, by się wziął do 
zrobienia tego, czego jego reprezentanci zaniechali. 
Mniemając, że w Wiedniu zanosi się „na jakieś nijakie, 
zlepione ministerstwo, że po obiecankach może ugody, 
znowu nas do rajchsratu powołać mają, żeby znowu 
teinporyzować i znowu nas majoryzować“, sądzi, że nie 
wypada biernie oczekiwać, „co się tam hr. Potockiemu 
lub komu innemu bez nas o nas zdecydować spodoba1, 
ale że raczćj trzeba, „by cały kraj przez wszystkie or­
gana swoje tak jak przez dziennikarstwo, objawił akces 
do aktu zerwania z rajcbsratem, trzeba, żeby wydział 
krajowy, rady powiatowe, rady miejskie, towarzystwa 
polityczne, wiece ludowe oświadczyły się za zerwaniem 
i za wytrwaniem w abstencyi, jeżeliby dotychczasowy 
ustrój konstytucyjny w przedlitawskiéj połowie państwa 
miał się ostać.“ Objawy te byłyby pierwszym dopiero 
krokiem opozycyi ezynnéj, krokiem przygotowawczym, 
mstępnie należałoby, zdaniem Kraju, aby ludzie poli­
tyczni Galicyi porozumieli się z iunemi opozycyjnemi 
krajami austryackiéj monarchii względem dalszego dzia­
łania, cel-m zmuszenia Korony do zaprowadzenia sta­
nowczych reform w ustroju monarchii. — Czas zau­
waża, że w skutek obecuéj zmiany w sytuacyi rezolucya 
przestała być zasadniczym programatem, jakkolwiek jest 
dotąd wyrazem potrzeb i żądań Galicyi. Lecz gdy pod­
stawa walki konstytucyjnéj dziś się rozszerzyła i nie 
należy jéj ścieśniać w obrębie prowincyonalnym, przeto 
radzi Czas przejść szczerze do obozu federalno- 
ua rodowego w monarchii, jednoczącego wszelkie 
szczepy i narodowości, tj. powrócić na stanowisko mniej­
szości z 2 marca 1867 r. Gdy zaś daleko jeszcze do 
teg?, by położenie w Wiedniu stanęło na czystéin, słu­
sznie wymaga Czas od mężów, których Korona do rady 
swej powoła, by jasno i stanowczo postawili program, 
uwidoczniający zmianę systematu. Memoryał mniej- 
te°sci nie był programem, ale tylko wytknięciem wad 
ęeutralizacyi i wykazaniem niemożności dalszego jéj 
stulenia. Kto monarchią chce wyprowadzić z niebez- 
P'eczenstwa, w jakiém się znajduje, winien zatém z góry 

Pr°gram, na którym dotąd zbywa. „Taki 
dzi ł — koÓCzy Czas — programat będzie mógł od- 
trzh Wa<$ ualeZy na nowe wybory. Zrniaua me po- 
cza U t6 ,nagU i winna być przejściową ale stanow- 

lnaczój przedłuży się tylko przesilenie, jeżeli nie

kryzys gabinetowa, to państwowa. Każdy jćj peryod ce­
chuje większe wytężenie: z razu Węgry, późnićj Węgry 
i Czechy, teraz wszystkie ludy nieniemieckie. Skoń­
czyć ją więc wypada, bo coraz większym ubytkiem sił 
monarchii zagraża. Pospiechu wymaga nie tylko wzgląd 
na dobro państwa, ale nawet polityka rządowa w for­
mie konstytucyjnej, która nigdy nie powinna dozwolić 
rozkołysać się namiętnościom, skoro aby je uciszyć, nie 
chce do zamachu stanu lub gwałtownych uciekać się 
środków.“ — Dziennik Polski ponownie zwraca 
uwagę na konieczność solidarności w chwili obecnćj 
w obronie narodowych interesów. „Skoro delegacya — 
są to jego słowa — uznała za stósowne przenieść walkę 
o rozszerzenie samorządu krajowego na pole pozakon- 
stytucyjne, i póki sytuacya taka nie dozna zmiany, nie 
ma miejsca dla kierunku politycznego, którego się wię­
kszość kraju dotychczas trzymała. Późnićj zapewne 
ugrupują się stronnictwa na nowo według danych oko­
liczności, ale ponieważ cechą odrębności stronnictw na­
szych były nie tyle ogólne zasady polityczne, ile zapa­
trywanie się na taktykę, jaką zachowywać należy w obec 
Wiednia, więc teraz oczywiście, gdy już tylko jedna 
taktyka jest możliwą, musiały się zatrzeć wszelkie ró­
żnice. Smolka żądał cofnięcia uchwały z dnia 2 marca, 
1867 r., a ci, którzy najenergicznićj walczyli przeciw 
jego wnioskowi, sami nakoniec ową uchwałę cofnęli. 
O cóż się teraz mogą spierać stronnictwa?“...

Numer 14 Tygodnia zawiera kilka pochlebnych 
dla pisma naszego wzmianek i staje po naszćj stronie 
przeciw zaczepce Czasu i Kraju, spowodowanćj, jak 
wiadomo, pierwszym naszym Przeglądem Dziennikarstwa 
Polskiego, przyznając, „że trudno jest nakazać dzienni­
kom, w jakićj formie mają i mogą pisać o sobie, czego 
dotknąć a co pomijać powinny. Swoboda sądu i słowa 
przysługuje wszystkim, a ogół, rozsądek i smak wyro­
kują w najwyższój instancyi.“ — Tydzień podaje 
w tymże samym numerze wizerunek Józefa Jerzego 
Srossmayera, biskupa dyakowarskiego „przyjaciela Pol­
ski, a jednego z najcelniejszych mówców i gwiad zjazdu 
watykańskiego.“ Do wizerunku tego dodaje redakcya 
następującą uwagę: „Ksiądz Strossmayer urodził się 
dnia 4 lutego 1815 roku w Osieku w Sławonii, z ro­
dziców mieszczan. Przed Jaty przybyłego do Rzymu 
Ojciec święty przyjął zstąpiwszy z tronu i ukazując go 
przytomnym dygnitarzom świeckim i duchownym, zawo- 
łał: — j„,Oto apostoł.““ — My dziś tylko powtórzenie 
tych słów pod jego wizerunkiem zapiszemy.“ — Tydzień 
zapowiada, że w następnych nume.ach podawać będzie 
z kolei illustracye duchowieństwa polskiego, biorącego 
udział w Soborze powszechnym, za co mu publiczność 
czytająca bezwątpienia będzie wdzięczną. — Osobista 
wycieczka korespondenta soborowego przeciw księdzu 
kanonikowi Koźmianowi w Poznaniu przykre na nas 
zrobiła wrażenie. Dla nas wstrętnćm jest wywlekanie 
osobistości na arenę polemiki dziennikarskiej. Przyzna- 
jemy przecież, że do tego kroku, nad którym ubole­
wamy, przyczyniły się niemało gwałtowne napaści Ty­
godnika Katolickiego na pana Kulczyckiego, jako 
domniemywanego korespondenta z Soboru do Tygo­
dnia. Szanowny Tygodnik i nas podobno znów wy- 
chłostał w ostatnim numerze, ale nie mogliśmy się 
jeszcze przekonać o tćm, ponieważ pismo to, chociaż 
zapisujemy je na poczcie tutejszćj, dochodzi nas zwykle 
pięć dni późnićj niż innych prenumeratorów, na co 
pmownie zwracamy uwagę expedycyi Tygodnika.

Korespondent Unii „z Wielkopolski“ nie ze wszyst- 
kićm podziela zdanie poznańskiego Tygodnika o dzien­
niku naszym. Nie widzi on w tćm ani zbrodni ani 
obłudy, że powtórzyliśmy swego czasu korespondencyą 
rzymską Tygodnia, ale przeciwnie „z uznaniem zapi­
suje“, żeśmy zażądali od naszego rzymskiego korespon­
denta objaśnienia i żeśmy takowe, „zbijające punkt po 
punkcie zarzuty Tygodnia“ zamieścili w piśmie naszem, 
które „w obtc Soboru zajęło stanowisko poważne, pełne 
uszanowania i uległości dla powagi kościeinćj.“

B;ak miejsca nie pozwala nam już szerzćj rozpisy­
wać się dzisiaj o Przyjacielu Ludu i Gazecie 
Toruńskićj, choć mianowicie pierwszy w dwóch osta­
tnich numerach godne uwagi zamieścił artykuły, zachę­
cające do wczesnego zajęcia się wyborami, żądające od 
posłów polskich północno-niemieckiego sejmu, by przy- 
jąwszy mandat wypełniali sumiennie obowiązki swe po­
selskie, wykazujące postęp widoczny w pracach narodo­
wych garstki Polaków pod berłem pruskićm, wreszcie 
przestrzegające włościan przed podpisywaniem wekslów, 
które tylko ruinę ich mabryalną przyspieszyć mogą. — 
Gazeta Toruńska zawiera obecnie na wstępie co­
dziennie niemal rozprawki w kwestyach bieżących krajo­
wych, z których podnosimy zachętę do brania udziału 
w nowo zakładającćm się Towarzystwie Naukowćj Po­
mocy dla dziewcząt i obszerniejszy artykuł o „Zarządzie 
Towarzystwa interesów moralnych“, w którym ro-biera 
rozmaite tegoż Zarządu projekta co do organizacji sto­
warzyszeń, mających na celu krzewienie oświaty w niż­
szych warstwach naszego społeczeństwa. Do artykułu 
tego powrócimy może jeszcze inną rażą.

W kcńcu naimieuiamy, że Kuryer Krakowski 
drukuje obecnie w odcinku najnowszą powiastkę Woło- 
dego Skiby p. n. „Prima Aprilis, historyjka warsza­
wska“, ze zwykłym temu autorowi humorem i talentem 
napisaną.

PRUSY.
* Berlin, 8 kwietnia. Na wczorajszćm posiedze­

niu sejmu Rzeszy północno-niemieckićj załatwiono 
w dalszym przebiegu obrad rozdział 25 (o karygodnćm 
zdradzaniu obcych tajemnic), rozdział 26 (o poszkodo­
waniu własności), rozdział 27 (o zbrodniach i prze­
stępstwach szkodzących ogół, wi), i w końcu cztery 
pierwsze paragrafy (,§§ 328—332) rozdziału 28 (o zbro­
dniach i przekroczeniach w urzędzie). Przy rozdziale, 
ttraktującym o karze na podpalaczy, przyjęto na wnio­
sek Laskera i okoliczności łagodzące. Rozdział o zbro­
dniach urzędników doznał na wniosek tegoż posła ró­
wnież zmiany o tyle, że odbieranie podarków przez 
urzędników, ęhoćby za czynności nie wykraczające prze­
ciwko prawu, są karygodne. Paragrafy 3z8 i 329 przy­
jęto z tą zmianą, że sędzia polubowy nie należy do ka- 
tegoryi tych urzędników, przy których proste prze­
kupstwo jest karygodnćm. — Na dzisiejszćm posiedze­
niu plenarnćm obradował parlament, po załatwieniu 
projektu do prawa o podwójnćm pociąganiu do opłaca­
nia podatków (w dwóch państwach do Związku należą­
cych), dalćj nad kodeksem karnym.

Najjaśniejszy Pan przyjmował dziś pozasłużbowego 
ministra stanu barona Mauteuffla, słuchał referatu mi­
nistra dworu królewskiego i budowniczćj komisyi zam- 
kowćj a w południe wyjechał na zamek Babel berg. 
Obiad jadł JKMość u JKWysokeści księcia następcy 
tronu.

Prezes ministerstwa, hrabia Bismarck, zapadł 
znowu na zdrowiu, tak że od kilku dni z pokoju nie 
wychodzi.

Radzcę rejencyjnego i medycznego, doktora Eulen-

berga z Kolonii, zamianowano tajnym radzcą medycznym 
i zarazem radzcą referującym w ministerstwie wyznań/ 
oświecenia i spraw lekarskich, którego szefem jest, jak 
wiadomo, pan doktor Miibler.

Posada jeneralnego dyrektora muzeów królewskich 
ma być wkrótce obsadzoną.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 7 kwietnia. Wczorajsze dzienniki tu­

tejsze nie donoszą w sprawie przesilenia ministeryalne- 
go nic nowego; wedle nich zdaje się nawet, że czcze 
i sprzeczne z sobą kombinacye we względzie osób już 
się wyczerpnęły. Stan taki potrwa prawdopodobnie je 
szcze dni kilka. Dziwić to jednak nikogo nie może, 
jeżeli się zważy, że hr. Potocki, prezes przyszłego ga­
binetu, musi nietylko starać się o kolegów lecz w pier- 
wszćj linii o detaliczne ustanowienie zasad a putćm do­
piero o utworzenie ministerstwa, którego członkowie 
gotowiby byli do jednomyślnego przeprowadzenia tych 
zasad.

Zresztą konferował prezes przyszłego ministerstwa 
wczoraj po południu z posłem Rechbauerem. Zaręczają, 
że ofiarował mu tekę i że tćm samćm zawiązał układy, 
których końca, jakikolwiek ich będzie wypadek, dopiero po 
kilku dniach spodziewać się miżna. I z panem Brestel 
rozmawiał wczoraj hr. Potocki podczas posiedzenia izby 
panów. Wedle ogólnego mniemania toczą się podobne 
umowy z pp. Plenerem, Bmhansem i Stremayrem.

I węgierskie przesilenie ministeryalne, które zre­
sztą nie jest właściwie przesileniem lecz raczćj tylko 
prostą zmianą osób bez jakiego politycznego znaczenia, 
zbliża się według Reform do końca swego. Po świę­
tach bowiem wielkanocnych obejmie pan Kerkapolyi, 
w którego miejsce w ministerstwie obrony krajowćj 
wstąpi baron Vecsey, tekę ministra skarbu. Stanowczo 
dalćj pewną jest rzeczą, że p. Gorove obejmie mini­
sterstwo koinunikacyi w miejsca hr. Miko, jako nastę­
pcę zaś jego w ministerstwie handlu wymieniają pana Ko- 
rizmics.

WŁOCHY.
* Florencja, 3 kwietnia. W izbie drugićj parlamentu 

włoskiego zdają się także obudzać zachcianki rewolu'yjne 
a stronnictwo w nićj republikańskie występuje z tćm wię­
kszą energią i śmiałością, odkąd przez ostatnie wybory 
uzupełniające liczba posłów republikańskich znacznie 
się zwiększyła. Dowodem tego było posiedzenie onegdaj- 
sze, na którćm odgrywały się sceny, które w tćm nawet, 
w burzliwe zajścia wcale nie ubogićm miejscu są rza­
dkością. Statut włoski przepisuje, iż każdy deputowany 
składa ćmusi przysięgę, w którćj królowi i statutowi ślubuje 
wierność. Ze względu właśnie na przysięgę tę nie 
przyjęło kilku republikanów mandatu poselskiego, po­
nieważ nie chcieli składać przysięgi, która ich zdaniem 
stoi w sprzeczności z sumieniem. Ztąd podał na 
owćm posiedzeniu onegdajszćm poseł republikański, Sal­
vatore Mortlli projekt do prawa, znoszącego składanie 
przysięgi politycznej. P. Morelli uzasadniał wniosek 
swój w sposób, który częste w izbis wywoływał pro­
testy i objawy niezadowolnienia i był powodem scen 
najgwałtowniejszych. Zajście zresztą całe było tak zaj­
mujące, że krótki jego podajemy opis.

Pan Morelli, podtrzymując w długićj, często ozna­
kami niezadowolnienia i niecierpliwości przerywanćj 
mowie projekt swój, rzekł pomiędzy innemit-

Polttyczna przysięga na to tylko istnieje, by ścieśnić 
sumienie jednych, a drugich zniewalać do złamania 
przysięgi; jest ona jedynie aktem politycznej nietole- 
rancyi, ponieważ dla nićj wielu szanownych republika­
nów, którzyby w innych razach ważne ojczyźnie oddać 
mogli usługi, w oddaleniu trzyma się od miejsca tego. 
Zarzucicie roi, że statut przepisuje polityczną przysięgę, 
— dobrze, a ja odpowiadam wam, że statut nie jest 
nienaruszalny. (Hałas się wszczyna). Statut ułożono 
w 1848 roku dla miłego kraju o 4 milionach i nie 
jest już dla nas. (Wrzask wielki, oznaki niecierpliwości na 
lawie ministeryalućj). Czyżbyście zmuszali dziecko, aby 
do roku swego dziesiątego leżało w powijakach — 
a statut, panowie, to powijaki, jakie Włochy ograniczają. 
(Wybuch ogólnego, gwałtownege oburzenia. Minister 
Correnti woła: to nadto bezwstydnie 1) Morelli(mówi da­
lćj) : Korzystać będę, panowie, z prawa mego, jako repre­
zentant ludu i mówić będę dalćj, a wy musicie mnie 
słuchać. Myśli nie dadzą się okuć w kajdany, bo są 
nadzieją przyszłości. Gdy ludy powstają, to to znakiem, 
że rządy przeciw ludom powstają (Obol hałas!). Mówię 
dalćj; statut, panowie, jest w sprzeczności z obecnćm 
prawem narodu. (Burzliwe przerwanie. Głosy: dosyć 1 
dosyć! do porządku!)

^Marszałek. Szanowny panie Morelli, nie mogęścier- 
pieć, że w ten sposób mówisz o statucie, a wy, panowie, 
(zwróciwszy się do izby) nie przerywajcie. Morelli od­
piera na tę uwagę marszałka: Mówię jako uczciwy 
człowiek i mówię to, co myślę, bez nienawiści przeciw 
komukolwiek i proszę o wzięcie pod rozwagy projektu 
mego. Wśród hałasu i wzruszenia powstaje poseł Mas- 
soni i w te odzywa się słowa: Śmiałość wypowiedzia­
nych przez posła Morelli słów dowiodła rzeczywiście, 
że składanie politycznej przysięgi jest niepotrzebne, bo 
gdyby Morelli był dotrzymał przysięgi, nie byłby tak 
mógł mówić, jak mówił, na co odpiera tenże: Szano- 
wuy Massoni, który chce być bakałarzem izby, należy 
do stronnictwa, które nie zna tolerancyi politycznćj. 
(Hałas). Czynię mą powinność jako reprezentant ludu; 
co się innych tyczy, to — (uderzając się ręką w czoło) 
lecz dość o tćm. Po uciszeniu się hałasu, nazywa pre­
zes ministerstwa Lanza mowę posła Morelli nazbyt 
śmiałą, gdyż nikt dotąd nie odważył się w tak cyni­
czny sposób zaczepiać w izbie statutu. Po przemówie­
niu jeszcze kilku posłów i śród ogromnćj wrzawy opu­
szczają ministrowie izbę, a marszatek solwuje sesyą.

TURCYA.
* Z Carogrodu piszą pod dniem 25 marca do 

Corresp. du Nord-Est:
Dżezuir-Khaari w Smyrnie był widownią zajść, które 

o mało nie przybrały rozmiarów zastraszających. Kil 
kaset zbrodniarzy zamkniętych w tćm więzieniu bliskimi 
było wykonania śmiałego projektu ogóinćj ucieczki; 
byli oni już prawie na wolności, jedyne drzwi oddziela­
jące ich od ulicy, już prawie ich wysileniom nie sta­
wiały zapory, gdy nadeszło wojsko i rozpoczęło walkę 
tak morderczą, że czterech ludzi śmierć w nićj znalazło, 
a dwudziestu innych odniosło cięższe lub lżejsze rany. 
Prawdę powiedziawszy, rokosz został tylko rozbrojony 
przez Muffetisza hukkiam, który z różańcem w ręku 
odważnie stanął przed więźniami: na głos jego wszy­
stko powróciło do porządku; zapannętalsi me mogli 
się oprzeć głosowi męża, którego miłosierdzie tak czę 
sto osładzało nieszczęśliwe ich położenie.

Władze zarządziły śledztwo. Byłoby bardzo pożą- 
danćm, aby takowe przeprowadzono energicznie i uchy­
lono nadużycia, któreby wyaryło; jeżeli jest frawdą 
np., że pomiędzy nieszczęśliwymi, których rokosz prze­
raził miasto najwięcćj _w Azyi Muiejszćj kwitnące, są 
tacy, którzy od lat czterech lub pięciu czekają na to, 
aby ich przed sąd stawiono. Zapewniają, że tak jest

w rzeczy samćj, a nie byłby to fakt ani nie zwykły ani 
zadziwiający.

Śnieg i deszcz dodają naprzemian ziemi naszći wil­
goci ze szkodą Syryi, która dosłownie k ma z suszy. 
Upadek i spustoszenie, które okolica ta ma we widoku, 
tak są groźne, że gubernator jeneralny Ri-szyd basza 
uważał za powinność swą błagać o pomoc boską w mo­
dłach publiczuych.

Pothód religijny, urządzony z jego rozkazu, w ten 
| sposób opisuje Ha dikat-el-A khba.r, dziennik Beyrut- 

ski; jak się pokaże, nie zbywało obchodowi temu na 
wzniosłości.

„Dzieląc obawy ludności, zostającćj pod jego za­
rządem, a ożywiony zawsze duchem publicznym J. E. 
Reszyd basza, gubernator jeneralny Syryi, zawiadomił 
w przeszły czwartek rozmaite korporacye religijue, jako 
to: mahometan, thrześcian i żydów, że w przyszły 
piątek w południe uda się na plac w B-y rucie edem 
zaniesienia publicznćj modlitwy do Stolicy Wszechmo- 
cnćj i błagania Jćj, aby położyła koniec niepokojowi 
Syryi przez udzielenie deszczu potrzebnego siewom i me-, 
zbędnego dla mieszkańców. O godzinie ozaaczo ćj nie­
zmierne zbiegowisko mahometan, chrześcian i żydów, 
mężczyzn, kobiet i dzieci, napełniało plac dziatwy, 
oczekując przj bycia naczelników rozmaitych korporacyi 
religijnych. Spostrzegano także znaczuy oddział żoł­
nierzy bez broni, którzy się znajdowali t»m jako wi­
dzowie.

Zaraz po południu J. E. gubernator jeneralny, 
J. J. E. E. Franko basza i Hadź basza w towarzystwie 
tłumu dostojników wszystkich stopni cywilnych i ko­
ścielnych pokazali się na balkouie koszar dragonów. 
Wtedy rozpoczęła się modlitwa publiczna; 1 nam (du­
chowny muzułmański) błagał gł»sem Uż« ęczuyin 
i donośnym o błogosławieństwo boże dla tćj krainy 
opustoszałćj, a tłum z balkonu odpowiadał Au en. 
Następnie Jego Przewielebność ksiądz Aratios, patry- 
archa grecki prawosławny antiocheński, w towarzy- 
rzystwie patrcarchy jerozolimskiego, dwóch biskupów 
i dwóch księży zaintonował hymn grecki na chwałę 
Najwyższego, po którym nastąpiła modlitwa po araosku. 
Z kolei ks. Agabios, biskup grecko katolicki beyrutsai, 
szanowny starzec ośmdziesięcioletai, stojąc pomiędzy 
J. J. E. E., modlił się do Boga miłosiernego a pobożni 
muzułmanie, skupieni okoto niego, powtarzali Amen. 
Nabożeństwo to publiczne zakończyła modlitwa Im mama 
muzułmańskiego. Żydzi śpiewali osobno wsrod tłumu 
pieśni hebrajskie, obchodząc plac naokół w procesyi.“ 

Telegramy.
Weimar, 8 kwietnia. Królowa Augusta przybyła 

tu dziś w nocy o l'|2 godzinie.
Paryż, 7 kwietnia. Baron Werther przyszedł zu­

pełnie uo zdrowia, a i stan zdrowia posła rosyjskiego 
hrabiego Stackelberga polepsza się bezustannie.

Madryt, 6 kwietnia. Przeciw księciu Montpensier 
wytoczono śledztwo sądowe, a tymczasowo otrzymał 
areszt domowy. — Według najnowszych z Katalonii 
nadesłanych wiadomości panuje tam zupełna spoRóiność 
z wyjątkiem kilku miast mniejszych w bliskości Bar­
celony.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 9 kwietnia. Przypominamy obywatelom tak 

miejscowym jak zamiejscowym, że we wtorek o godzinie / 
wieczorem odbędzie się na wielkiej sali bazarowej wec w 
sprawie budowy teatru narodowego w mieście naszém. Ogólny 
niemal interes, jaki sprawa ta w Księstwie i w innych ziemiach 
polskich wywołała, nie pozwala nam wątpić, że udział w zgroma­
dzeniu wtorkowém będzie liczny. Mianowicie członków komitetu 
teatralnego a przedewszystkiém autora projektu ustaw Towarzy­
stwa ak.yjnego prosimy w imieniu wydziału wykonawczego te­
goż komitetu, by stawili się na wiec zapowiedziany, na którym 
ustawy rzeczone przedłożone będą publiczności i zawiązane ma 
być Towarzystwo akcyjne, któr« pod przewodnictwem wybranych 
firmowych przejmie z rąk komitetu zaszczytne zadanie wzniesienia 
stałego przybytku narodowej scenie w Poznaniu.

— * oprawy, w jakicn przysięgli roistrzygali w co do­
piero nkonczonéj kadencyi w Poznaniu, tik miło przedstawiały 
ogól.iejsego zajęcia, iż nie uważaliśmy za potr-ebueo przebiegu 
tychże wspominać. Wykaz spraw podaliśmy swego czasu llziś 
tilko dodaj» my, że parobek Tomasz Kuberski, oskarżony o zb o- 
dnią przeciwko moralności, za niewinnego uznanym został. Na­
tomiast skazano wyrobnka Franciszka Frąckowiaka za rozm.ślne 
podpalenie na 3 lata więzienia w domu karnym, a uwoluiono 
22 letnią Żydówkę Adelę Warschauer, oskarżoną o tęż Barną 
zbrodnią.

— * Onegdąj spadło w Tumie serce dzwonu największego, 
ważące kilka ceutuarów i to w chwili, kiedy zaczęto dzwonić. 
Szczęśliwym trafem jednakże upadło ono tak, iż niaogo nie 
zraniło.

— * Asesora rejencyjnego doktora Illlchelly powołano do 
ministerstwa skarbu w charakterze pumoenrczeg.i urzęd.nkt.

— * Jednemu z tutejszych radzców s du powiatowego 
skradziono zwierzchni surdut, podczas kiedv tenże terminy odbv- 
wał. Jest to tak śmiała kradzież, o jakiej dawno nie było 
Błychać.

— * Rozjuszony stadnik nadział ooegdaj przed bramą 
Berlińską swego poganiacza na rogi i rzucił go w gorę. Cółowiek 
ten bez zmysłów padł na ziemię i na pół umarłego musiano od­
nieść z miejsca, na ktôrém to nie»z<zęście się wydarzyło.

— * Na czele Przyjaciela Ludu czytany: „W téj 
chwili, kiedy zasiadłem do spisania nowin ze świata, w czwartek 
7 b. m. o 6 godzinie z rana, biją w dzwony chełmińskie. Nie 
ogień ale raczej woda tego przyczyną. Ruszyły się lody na 
Wiśle, posunęły się o kilka set kroków i utworzyły zator tani 
silny tu przy Chełmnie, że woda szybko rośnie, zaleca kępy, 
ostrowy i Rybaki, a wziąwszy prąd trynką, podrywa lamę zaraz 
na samym początku przy Świglewskim. Jest pomoc nale/yta w 
miejscu, jest więc nadzieja, że tamy woda nie przerwie. Gdyby 
to nastąpiło, całe niziny chełmińskie i miejskie łąki powódźby 
zalała.

— * Na fundusz bodowy teatru narodowego w Pozna­
niu nadesłał nam komitet balowy z Tarnowa w Galicyi, złożony 
z panów Józefa Leszczyńskiego, Jana Czemerynsk ego, Adolfa 
Reida i Bronisława Bodni skiego za pośrednictwem redakcyi 
Krain 92 złr. Dziękując szanownym gospodarzom i publiczno­
ści Tarnowa za ten dar imieniem komitetu, donosimv, iż ogółem 
wpłynęło na ręce nasze 4009 tal. 27 sgr 4 fe„., 1375 tloienów, 
2KO »ranków, 175 rubli, 2 dukaty austr. i trzy aacye Tedusa 
na 600 talarów.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 10 kwie­
tnia Ezechiela proroka; w kalendarzu słowiańskim Jaromira. 
Wscbod słońca o godzinie 5 minut 18, zachód o godzinie 6 mi­
nut 46.

Dnia 10 kwietnia 1585 traktat handlowy z Danią. 1598 
przymierze z Austryą. — 1831 świetne zwycięstwo pod Igsmami, 
— 18ł9 legion polski zdobywa Waców.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 11 kwietnia^ Leona 
papieża; w kalendarzu słowiańskim Lubosława. Wschód słoń­
ca o godzinie 5 minut 16, zachód o godzinie 6 minut 48

Dnia 11 kwietnia 1553 śmierć Piotra Km tv. — 1764 ta. 
jemny tiaktat Moskwy z łrusami. — 1790 list trzyiacielski Fry­
deryka II do Stanisława Fonistowskiego. — 18-il powstanie 
powiatu zawilejskiego. — 1848 układy jaro liwieckie.

(N) K pod Wojrlna, 4 kwietnia. (Brutalność 
moskiewska). Przed kilku dûiami niejaki Goering z Berlinka, 
Niemiec, napadniętym został o 4t) kroków od granicy po stronie 
pruskiej przez zwoszczyka, który nie dość, że go zbił niemiłosier­
nie, lecz nadto nogę mu przestrzelił, gdy Goering w ucieczce 
chciał szukać ocalenia, a powalonemu tym sposobem na ziemię 
kolbą czaszkę pogruchotał. Niemcy, znajdujący się w towarzystwie 
Goeringa ,n:e mieli odwagi stanąć w obronie swego kolegi i do­
piero wtedy pospieszyli mu na pomoc, gdy kilku Polaków ku iwo- 
szczykowi biegnących spostrzegli. Poraniony leżał jeszcze na 
polu przez 4 godziny aż do przybycia żandarma, po którego je­
den z Niemców w czasie napadu byl pobiegł.—Taka to jest w dzię­
czność Mosnali za stalą i wierną przyjaźń Prusaków!

GOSPODARSTWO, FRZEJS ïbi. 1 DA. MET. 
-*91ąha. Berlin, 8 kwietnia. Mąka pszenna No. 0
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%-4% tal., No. Oi 1 3%—•/• tal., rżana No. O 8»/,«—% tal
No. O i 1 3—3%« tal. plac, za centnar z miechem. .

Poznań, 9 kwietnia. Mąka pszenna No. O i 1 4’/«- 4’/8 
tal.; mąka rżana No. O i 1 8’/*-3’/» tal. płac, za centnar bez
akcyzy.

PKSYBYLI DO POZNANIA 
dnia 8 kwietnia.

HOTEL DU NOBD. Slawoszewski z Ustaszewa, Gółkow ki z 
z Oporzyua, Szubert z i'owej wsi, pani Mieięcka z córką z 
Nieszawy

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, Hr. Bniński z Biezdrowa, hr 
Skórzewska z Czerniejewa, Kempiński z Wrocławia, Bąkowska 
z Warszawy.

OEELMRjA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z Krześlic, Sza­
man z Tunowa, Zielonacka z Chwalibogowa, Pernaczyńska z 
Wrześni.

B<»'IE1 POP CZARNYM ORŁEM. Michalski z Szczytnik, 
Borecki z Wrześni, pani Michalska z Siedlca, Sokołowski 
z Niemi' rzyć, Buchowski z Pomarzanek, Budzyński z Pakrzy, 
Bukowiecka z Pokrzywnicy.

H L PARYSKI. Birkowski z Machcina, Nowacki z Wro-

BOT« L RZYMSKI. Żółtowski z fam. z Niechanowa, Kierski 
z Pobórki, Bojanowski z Krzekotowic, stud. filoz. Chosłowski 
z Wiednia. , „

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Szymanowski z Cykowa, 
Zelasko z fam. z Kowanówka.

EOlfcL BERLIŃSKI. Junghahn z Berlina, Heickerodt z 
Pławiec. . ,

Tl« r-NERA HOTEL GARNIJ Pani Skałowska z Słomczyc, 
Echaust z Daków, Rangott z Hamburga, Sommer z Magde­
burga.

Ust. ustaw.: Zachod.-prnsk. (3%%) 74 płac, dto (4%) 
82 płac, dto (4’/,%) 88 płac. Pozn. nowe (4 %,) 82’/, płac. 
Listy rent Pozn. (4°/0) 84 płac. Prusk. (4%) 84% płac.

Walory sair*nlozae: Austr. metal. 16%) — płac. Poż. 
naród. (5%) ~ płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% płaio 
Losy kredyt, z r. 1858 87 płacono. Losy z r. 186u ,5%) 79 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 66% płaco io Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka pretn. z r. 1864 (5%) 
116% płacono, Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%i 69 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%'i 92 żąd. dto cząstki po 
100 złp. (4%) 99 żąd Pi lskie listy zast. 3 em. w rs. (4“/„i 69% 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk poż. 45%; 54% płac Ru­
muńska poż. (8°, 0) — płac. Rumuńskie oblig. kolejowe (7‘,%) 
71% płacono. Turecka pożyczka 46 płacono. Amerykańska 
pożyczka i6%) 96 płac. A&eye kolei ieUs. Kol. mind. 123% 
płacono Gal.-Kar. Ludwik,98% płacono Austryackie brane. 213'/, 
—14%— 3% płacono. v\ arsz.-wied. 56’/4 płacono. Ssaki itd. Au­
stryackie kredyt, mob. 153j—[ i 4}—33 < płac Poznańskie prow. 
103’/, żądano. Szląsk. stów. bank. (4%) 120% płac. CertyŁ hip. 
Hubnera (4%%) 98 płac. Hansem. (4%c/0) 94 płac. Henkel 
(4’/> %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 118” ,, płac. ldr. 
112% żąd., suwerny 6. 25% płac., nap. 5. 13 płc., półimper. 5. 
17’/, płac, doli. 1. 12’/, płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankń 99%. 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. banku. 74% płac 
— Byskoato bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt. w miejscu 52—66 tal.; 2000 funt, 
na kw.-maj 58%—59, maj-czerw. ¿8%—59’/,, czerw, lipiec 60% 
—’/,, lipiec-sierp. 61%—% tal. płac. Żyto: 2000 funt w nnej- 
scu 45-46 tal.; polskie 45—piękne 26, wilgotne 43 tal. 
z kolei płc., na kw.-maj i maj-czerw. 45 ’/.—’/8, czerw.- 
lip. 46—%—%, lipiec-sierp. 46%—% tal. płac. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wiehci 33—44 tal. Owies: 12iM) funt, w

średnia 13—14%, piękna 15—16, wysoko piękna 16%—17 ta'. 
« Koniczyna biała: bez zmiany, pośledn. 15%—17%, średn. 18'/, 
! —21, piękna 23--25, wys. piękna VG—27% tal.

Żyto: 2000 funtów, w końcu wyżej; na kwiecień i 
I kwiecień-maj 42* g—v,—%, maj-czerwiec 43, czerw.-lipiec 44 
i lipiec-sierp. 44%—45;jtal. pł. Pszenica: na kwiecień 59 ta’, 
j żąd. Jęczmień: na kwiecień 41 tal. żąd. Owies: na i wiecień 
» 43 tal. pł. Olói rzepiowy: stsdój; w miejscu 14% tal. 

żąd., na kwiecień 14%, żąd., kwieć.-maj 13%—% płac., maj-
czerwiec 13”,i, tal. żąd. Okowita: słabej; w miejscu 14'/,

pł, na kwiecień i kwiecień-maj 14’, %, maj-
czerwiec 14%, czerwiec-lipiec 15, lipiec sierpień 15/s tal. plac.

Na tai-j-n: piękna średnia poślednia 
sgr.

Pszenica biała 76—79
. żółta 71-73
Żyto 55—56
Jęczmień 45-47
Owies 31—32
Groch 56—60

sgr.
73
70
54
44
29
53

sgr.
60 - 681 
62-66

53 L 
40-42 f g 
27—28!27—28] £ 
46—50)

Giełda szczecińska, 8 kwietnia.
Pszemca: trzyma się^; na wiosnę 62%, czerw.-lipiec 

63'/,, liniec-sierpień 64’/, tal. płac. Żyto: bez zmiany; na 
wiosnę 433„ czerw,ec-lipiec 44’/,, lipiec-sierp. 45% tal. płac. 
Olej rzepiowy: stale; na kwiecień-maj 14%, wrzesień-paź- 
dzietnik 13%, tal. pł. Okowita: bez zmiany; na wiosnę 15%, 

c-lipiee 15%, lip-sier. 15% tal. płacono.czerwiec-

SPROSTOWANIE.

miejscu 23—27% tak; march jski 25—%, i omorski 26—% tal.

Wiadomości giełdowe.
Giełdo poznańska, 7 kwietnia.

Na dzisiejsze! giełdzie nie zawierano interesów, 
biełda berlińska, 8 kwietnia.

Przy usposobieniu znowu slabem był obrot papierów spe­
kulacyjnych po częściowo niższych kursach ożywiony; akcye 
kolei żelaznych zaś mało obiegały.

%. alury pruskie.* Dóbr, pożyczk. pstwa i4’/,<>/0) 961 8 płc.
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 114% płac.

z kolei i łacouo, na kwiec.-maj 25%—%—%, maj-czer. 25% 
—’/„ czerw.-lip. 26% tal. plac. Groch: 2250 funt, do gc- 
tow. 50—56 tal., na paszę 42—48 tal. Rzep: 1800 funt. 
— tal. Rzepik: — tal. na wrz-paźd. 101 tal. pł Olej rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 14% tal. płac., na kwieć. 14%, 
tal., kwiecień-maj 14%—%,, maj-czerwiec 14%—%, taL płac. 
Ulej lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. Olei skainy,: 
w miejsiu 8 tal.; na kwieć. 7%, płac, kwiec.-maj 7% tal. 
żąd. Okowitą: 8000% Traliesa w miejscu bez beczki 15',,— 

tal. plac.; na kwieć., kwiec.-maj i maj-czer. 15%— 
czerw, lip. 15’%4—%,—pł., lipiec-sierpień 15%żąd., 15% 
tak płacono.

fii«-S«dl» 5-ariwt^&a.«, 8 kwietnia 
Koniczyna .czerwona: słabo, poślednia 11'/,—12%,

W numerze wczorajszym Dziennika czytać należy w ru­
bryce „Prusy1, ostatni wyraz pierwszego ustępu zawinili zamiast 
zasłużyli; ; od Wiadomośc ami miejscowemi zaś, w pierwszym 
zaraz referacie w wierszu 10 szkolę Średnią zamiast dziś 
średnią.

Spis subskrybentów
na

Encyklopedyą imion własnych
przez

Edinuittla CalUerai
(Dalszy ciąg.)

1 egz. Wny Laszczew ki Wieczyn p. Robaków. 
1 egz. Wny Władysław Małecki w miejscu.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. _ Nadal
florio lili mÁrcl1 iinwQ t i'.inu'ii/' (\ ViIía/viAI ___ , . ***nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności

scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich
Rei

skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne bf« gosławieństwoDj^ 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestam 
bez8kutecznem użyciu lekarstw, n— «o»»». reMRzym, 21 lipca 1866. 2 k̂ij
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje sie od 
kich lekal-at.W ktOremi «rn i,tee-zvć i . . %kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie uży» 
bornéj Revalesc ère du Barry, która zadziwiająco pomyśL'»’ 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa prtv l 
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skmi 
dobroczynnych. (Korespoudencya Gazette du Midi.) ru
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności

T»
doi:

«r?«w
li«8'

(W

wauych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych i 
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieni “ 
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu r 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie • ar ’ 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszvstt r ib 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i roDieni«, a' 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zeusnt 4 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechów 
suchotach, puchlinie wodnéj, reumatyzmie, pedogrze infln? * 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm oski 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach nie 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c/łonk 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluzi, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii bez,1 
stawnéj bojaźni itd. ’[65ûs

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w jj 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za i8 Ber 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 i 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., ‘24 funty za 18 tal - pj 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —

dne 
w 1 
zać 
wyi
4»«rb

Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sch warzlose sti, niS 
30 Markgraienstr., Barry du Barry & Comp. w wua P
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- »H m 
burgu 41 Katbariuenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipsi
u Teodora Pfitzmaun, liwerauta nadwornego; w WrJ.L N¡< 
“8; G- Schwer»2, Edwarda Gross, Gustawa Scho" tat
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u r 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S ' 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą pocztoi 
*tib zäliezke).«

W konkursie nad majątkiem krawca Er 
nesta Krysztofa Ludwig w Poznaniu mi­
nowany został komisarz aukcyjny Ludwik 
Matheimer stałym zarządzcą masy konkur­
sów ćj. W °-J

Poznań, dnia 28 mar a 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Widział 1.

G tworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 7 kwietnia 1870 roku 

przed południem o godziuie l9.
Nad majątkiem krawca Antoniego Schnr 

w Poznaniu zamieszkałego otworzono kon­
kurs zwyczajny.

Tymczasowjm administratorem masy usta 
nowionym został komisarz aukcyjny Rychkw 
ski w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika w-pól 
nego wzywamy, aby w terminie na dzień

20 kwietnia r. b przed południem 
o godzinie ll

przed komisarzem radzcą sądowym baenie- 
w izbie sądowej No. 13 wyznaczonym oświad 
czenia i propozycie swoje wzg'çdem utrzy 
mania tego administratora lub ustanowię 
nia inneg tymczasowego aomiuistratora albo 
tymoasowéi rady administracyjnej oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
nego cokolwiek w pieniądzach, papierach 
lub innych rzeczą« h w posiadaniu Jub za­
chowaniu ma|ą, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zaleć my, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu prz«-d- 
m’otôw do dnia 25 i wieiuia 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy fiomesienit 
ucziuii i wszystko z zastrzeżenitm jako­
wa «h swy« h «raw, t m dotąd do masy kon 
kur-owéj oddali. Zastawnicy luo inni z di 
mi równo uprawnieni wi« rzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w i h posiadaniu się znajdujących tylko do 
nie ieuie uczynić.

Zaraz-m wzywamy wszystkich ty< h, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon- 
kuis wi roś'ić chcą, aby nale/ytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nic. 
z prawem żąd. nego pieiwtze stwa do dnia 
1 maja r. b. włąc«nie u UjS piśmienni« 
lub do pr« to s ul u zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszy stkich w czasie wspo- 
nnionym zameldowanych, rówDież stósowaie 
do « koiiczności do ustanowienia osób zarzą 
dowycb duia

12 maja r. b. przed południem 
o godzinie ll

przed komisarzem wyżój wspomnionym w 1« 
kału sądowym No 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na p>śmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełń— 
mwnika tu zamieszka ego lub do praktyk) 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę spiaw. le Viseur i 
obr- ńcow prawa Dockht rn i Mehrmg jako 
rzeczników. [2459.,

Sprzedaż konieczna.
Wieś rycerska Słomczyce w księdze hipo 

tecznej powiatu wrzesińskiego Tom 37 na 
stronnicy 241 i następu zapisana, do Wnćj 
pani Ssaławsklój ttłetyldy z CzaJ-ow 
skich należąca, która z objętością 1153,w 
mórg opłacie podatku gruntowego ulega, po­
dług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 999 36 tal. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 140 tal. 
oszacowana, sprzedaną być ma drogą subh— 
Racyi koniecznćj

dnia 30 czerwea r. b. po południa 
o godzinie 4

w lokalu podpisanego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo 

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako tćż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów ju< 
stawione lub jeszcze stawić się mające, przej 
rżane być mogą w III biurze królewskieg- 
podpisanego sądu podezss zwyczajnych go 
dżin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżćjopi 
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skutecznośii przeciw trzecim osobom jest 
atoli p« dług prawa potrzebne zaintabuluwa 
uie w ks ędze hipotecznej, wzywa się niniej 
szem, aby swe pretensye najpóźnićj w po 
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na

dzień 1 lipca r. b. przed południem 
o godz nle 9

w lokalu urzędowym podpi-anego sądu.
Września, unia 29 marca 1870.

Kiólewski sad powiatowy.
t«»

Dohrodzie om , którzy datkami swojemi 
przyczynili się do założenia stowarzyszenia 
•zeladzi katolickiej x, emi« śluiczej w Śmiglu, 
składam serdeczne podziękowanie.

W. Jaskólski,
[2487.] prezes stowarzyszenia.

Pełńoe 9>»-atłeiiiiec3Uewojskowe

DU amatorów fes ążek
I? za 5 tal.

(zamiast 35 talarów).
20 tomów najlepszych

Sędzia sunhastacyjny.
Kehlrid. [2452.1

Z polecenia królewskiego sądu powiato­
wego sprzedam w tzntirten cśnin 14 
UW letnia r. b. przed południem o go 
Izinie 10 na Rynku tutejszym 2 źrebce 
iwe po lj roku mające, 3 źrebce gniadt 
lwuletoie, 1 źrebca siwego trzyletniego 
I fclwUa czteroletniego publicznie więcć, 
dającemu, za gotową zaraz zapłatę.

Środa, dnia 6 kwietnia 1870.
Komisarz aukcyjny

Schroeder. [2443.J

f

pedagogiom.
Berlin, Srhoenhauser Allée 87. 
przysposabia do wszysikich egzaminów 
wojgWotwyeli (i do egj. «fi-. rezerw.) 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako też turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar= 
Izo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczmy. Przygotowano już przeszło 1600 
«¡łodzieńców w ącz. z tymi, co złożili 

min n«» wolontaryuszow. 
Młodzieńcy hażdeęo wwieSau przejmują 
się a mogą też bez straty wstępowsć co- 
»ixlccmie poni waż zakład ma zawsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
że bursa w kwietuiu. Program bezpłatnie.

Cturetzky-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. (.240 ]

Dr. TÂiHiseli.
V.

Uczula poszukuje fabryka powozów 
W. ’łłcitlajgcra.i (.2445)

Dczriów, awiedzających zakłady nau- 
k«)we w Wrocławiu, przyjmuje na 
-taticyą i stół pref. dr. A. Ze lew ski, 
Di mplatz No. 2 parter« e. Oprócz kon­
wersacji fr&ucuskićj można brać lek- 
cye na fortepianie lub takowy używać.

(2457.)

1 Poszukuje się wyksztakonéj naU- fe 
czycielkl do jednéj panienki. Bliż- I
szych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna w handlu Antoniego Rosę, 
w Poznaniu w Bazarze. (2465.)

Szkoła elementarna w Czarnotkach, która. Urzędnik gospodarczy, praktykni 
a 6 morgów 2%pręty roli, 75 tai. gotowi- w tym zawodzie w Księstwie i w Królestw 

Polskiem 16 lat,rekomendowany przez znzny, opał, 37 szefli 7 mec zboża, potrzebuje 
n«>(irzyeiela. Dozorowi szkólnemu służy 
wybór nauczyciela. (2441.J

utworów piśmiennictwa polskiego: Pts 
wieści, Ęioezye, dramata, po­
dróże i inue literackie płody lekkiéj

Hofmano-i poważnej treści:

w ej, Kraszewskie­
go, Wojnarowskiej, 
Niemcewicza, Cho- 
jeckiego, Jaraczew- 
skiej z Krasińskich

Zamówienie upraszamy w,»rosiitd
na kaitce pocztowej (Postanweisuug) poił 
adresem: |18i9j.
Stulir’siclie Siurisliaudluiig 

In Berlin,
Dnter den Linden No. 8

Księgarzom ustępujemy zwyczajny 
procent.

Przy nadchodzących popisach dzieci szkó 
elementarnych pozwala sobie podpisana księ 
garnia polecić następujące książki;
1) liyhór nnh»żt-i>M<»ii nojpo-

trzebniejMze#» z EwIążeH ks,- 
prnbonniiyrli broszurowa-
« y 5 sgr. w oprawie zwyczajnej 7 sgr.

2) li złej - narodu |iolMś*łe<o dla 
ntlodzłeży |iolskićj przez Clio- 
eisze u gołego broszurowane 7 sgr. 
fen. oprawne zwycza-nie 10 sgr. Księgar 
nia J. 14. £uj>ań.li.ie<o. (.2297

IłouieMłcnie« nu n«t¡- 
}SÇ: zasługujące!

Do olúvnt’uo debilu liaióir
znanego domu «S.
4' Comp, w Hamburg» po­
dia z o wu »r/«’//.*« livsltri wy-
giangch głowttytlt

T-raz biiskiem jest bardzo wielkie
loaownnie liapilalótr a do 
niego poleca usilnie oryginnlne 
losy pauttirowe po tal 2, 1
i 15 sgr. dom ten w dzisiejszym Dzień 
niku. (.2424)

20-30,000 tal.
jest w Cżłości w obrębie % taksy landsza- 
ftowej na hipotekę do wypożyczenia.

Bliższe szczegół w Eksped. Dziennika. 
Kez jiośredoilsón. (ż485).
Elew gospoditrezy, któryby mógł 

zastąpić miejsce pi arza, życzyy so­
bie umieszcz. nia od ś. Jana rb. Adres w 
cks. Dzień. Pozn. (.>455)

Dobrze renomowana, od 22 lat istniejące, 
berlińska farbiernia artystyczna, chem. pralnia 
i drukownia zamierza w mieście tutejszem 
pod korzystnemi warunkami olwot-^yd 
oje»»tM»'ę. Reflektujący zechcą adresy 
swoje franco przesiać do Maxa Bloch, Ber­
lin Breitestrasse : 9. pn-
¿iftlntte. (2418j

P;zy Starym Kynku na najużywieńszśj stro 
uie jest Iftrain x dwoma ohnaini 
wystawnemi «d 1 października rb z powodu 
przeprowadzenia się do wynajęcia. Oferty 
ub S. C. 64 poste rest. Poznań. [2495],

Mniejszych obywateli, wolny od wojsko« 
ści a obecnie w obowiązku u W. Pana f 
Moszczeuskiego z Dziewierzewa, życzy 
bie zaraz lub od św, Jana zm enić possd 
Łaskawe oferty uprasza pud adr. I«.,-, 
cy Ilańce Grab szewo p. Srebrna"-*« 

 (.2451)

Restauracja!
Niniejizóm donoszę, iż cd dni kilku ot« 

żyłem retttauracyą przy ul. Jezuicki 
ło 9. Za dobre yotrawy, skorą uslu"c 
rerne ceny ręczę. (24561

T. Skowroński dawniej J. EHchilskl

No 9. 
m

dawniej J. EHcîùlsfeh 
Laskawéj public ności donoszę, iż na

ceny zniżyłem w korzeniach! i surzedaie du‘ 
rodzenki funt 5% sgr.. małe 4’, sgr., ¿igd, 
11’, sgr. Cukier w gł. piękny 5% sgr., h%! 
5 sgr. masła funt 10 sgr, piękną oli« 
Szalran i młodzie niezawodzące!) rozmai 

hkwory, świece steryn. i parafin, rieki 
herbaty od 1 tal. do 3 tal. funt, rozmai 
musztardy. Kawę sur: od 7 sgr. funt do 
sgr. Zarazem duno>z;, iż midło m:«m « 
suszone luntów 7 za tal. (246

H. Stróżyńskl Wodna ul. No 1.’

Buty! Buty! Duty! 
pras-kie i wiededski
otrzymał co dopiero w wielkim wybori 
skład główny (2383.

A. Apolanta.
W« dna ulica 30.

Powróciwszy z podróży z Berlina, polecai
łaskawej publiczności wielki wybór fiapt 
luttty jedwabnych, słomianych i krepo 
wych po bardzo umiarkowanych cenach.

Także obstalunki wypełniają się prędko 
gustownie. ( 478

Srieliieid fliic/cbutch
Zamkowa ulica No. 2.
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Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Krzyżownikach pod 

No. 6 położona, do ow owiaiej przedtem R 
zalii z Heckertów (Eckertów) Roszykowej 
teraz zamężnćj Paczkowskiej należąca, z oh 
jętością mórg O,o, na podatek budynkowy 
wartości użytku na 20 tal. podana, sprzeda­
ną być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznej w

sltsht 30 »tuja 
rb. pr«ed ¡inluditiem o IO 

yttriiinie
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego na sali pod No. 13. (24’9)

Poznań, dnia *26 marca 1870.
Swroleoeui »«<1 |i»uiatony, 

Sędzia subhastacyjuy.

Zbliżające się święto Zmartwych­
wstania Pańskiego i katolicki da­
wny zwyczaj nasz staropolski ob­
darzania święconym pokarmem 
każdego, kto łaknie, ośmiela nas 
do wstawienia się za naszą bracią 
ubogą i do uproszenia dla nich o 
łaskawe dary, — choćby po je­
dnym strucelku lub . placuszku! 
Wszelkie miłosierne ofiary przyj 
muje nasz sekretarz p. Tytus 
Daszkiewicz, przy ulicy 
Ślósarskięj No. 5. (2477)
Rada miejscowa Towarzy­
stwa św. Wincentego 

Paulo w Poznaniu.
à

Szkoła średnia miejska.
(Ulica Wszystkich Swiętycn 4.)

Popis publiczny

Guwernantba, Polka, mówiąca po 
francusku i po niemiecku, mogąca także 
udzielać muzyki, znajdzie od 1 maja lub 1 
czerwca umieszczenie.

Wiadomości udziela: Schlesingera księgar­
nia i handel muzyk. Poznań, Wilhelm, ul. 
No. 25. ■ (248c).

W aptece mojój jest miejsce dla ucznia 
Sekundanera) otwarte. (.1855)

J. Jagielski.
Doświadczona nauczycielka, Polka, 

biegła w francuskiem, muzykalna, życzy 
sobie przyjąć miejsce. A res W. S. poste 
restante Poznań. (2490*)

Kuch -ł isirz żonaty, z małą familią
w średnim wieku, li w większych dom ch 
obowiązki pełniący, we wszystkich gałęziach 
sztuki kucharskiej dokładnie obeznany, cblu- 
bnemi świadectwami opatrzony, potrzebuje 
stosownej posady od 1 lipca rb. i liższą 
wiadomość udzieli pan ©inszizyńsai w 
Hotelu Drezdeńskim w Poznaniu franco.

(2492*)
i odpowiedniem wykształceniem 

poszukuje (24b9)
Magazyn porcelany, szkła, szklarnia1* . hiliitsliieao * fiigt.

Katarzyna z domu liska, małżonka obe­
rżysty Spychalskiego w Grabowie wniosła 
o wydanie świadectwa spadkowego, że z ar 
ła w Książ« nicach w powiecie Ostrzeszów- 
»kim dnia 12 grudnia 1807 r. bez testamen­
tu Knnegnnda Dr. Rnpnlewska z domu 
Ur. Siewierska pozostawi a swego męża An­
toniego Dr. Rupntewsktego, z kóry mżyła 
w wspolnośd majątku i onę wnioskodawczy- 
nię. juko swo ch jedy nych spadkobierców.

Ni«<iei«zćm wzywamy przeto wszystkich 
tych którzy do spadku Kunegundy Ur. Ru- 
pniews iej bliższe lub równo bliskie pra*a 
mieć sądzą, aby się z takowemi Dajpóźuiej 
w terminie wyznaczonym w Gralowie na 
<lxie/t »1 caerwca IM? O r.

z ran» o godzi nic I<1 
przed kom sarzim roków sądowych zgłosili, w 
przeiiwnym bowiem razie, stosownie do 
wino ku świadectw o spadkowe wydanem bę­
dzie. (.1669)

Kępno, dnia 10 lutego 1870 r.
Królewski sąd powiatowy.

odbędzie się w klasach obłopców w po 
niedzialek od 9 do 12 i od 3 do 5, w kla­
sach dzlewoząt we wtorek od 9 do li i 
od 3 do 5. (2454.]

Sprowadz;łem się i osiedliłem
w Grostyniu.

Dr. Aleksander Ostrowicz,
lekarz praktyczny itd. (2339) 

Gostyń, dnia 2 kwietnia 1870.
Mudeni filozofii, muzykalny, życzt 

sobie przyjąć miejsce nauczyciela «1© 
uiouego. Adres A. K. Z. Poznań po 
ste restante. (2437)

Nakładem księgarni Ł. Merz 
baclia wyszła właśnie:

Emancypantka,
komedya w 1 akcie wierszem

przez
Władysława Bełzę.

Cena 5 sgr.

Co dopiera wy«<xło
Tbucydldesa

liistorya 
wojny rcluponueshlćj

przekładał z gre kiego
Antoni Bronikowski.

Cena całego dzielą 2 tal. 10 sgr. 
tom 1 osobny 20 sgr, tom 11 osobny 1 tal. 
20 sgr.) (.2444)
/Nader udatne to i wyborne tłóraaczenie 

tego wzorowego staro-Masycznego historyka 
znajdzie w kołach oświeconych zapewne u- 
przejme przyjęcie! pomnoży liczbę przy­
jaciół, których uczony i głęboko wy-
bó-ztałcony znawca języków starożytnych przez 
swe dawniejsze tłou»aczenia pomiędzy oświe­
conymi ziomkami swymi sobie już zjednał. 
Wydanie ozielaj«:t piękne a cena jak uajtań-

Księgarnia

Lrichatsclia
w Wrocławiu.

Księgarnia Zupańskiegu otrzymiła 
ua skład resztę egzemplarzy dzieła pod ty­
tułem: (.2422)

hźraszcnski.
Rzym za Nerona

Sj.rzedaje je po cenie znlionéj 1 tal.

Od kilku lat pau Józef Łukaszewicz, ogłaszał w Dzienniku Poznańskim artykuły przeciw mojej ftinili 
wymierzone, chcąc nam dawtć za przodka ,,Wita Gorzeńskiego z Goreczek w r. 15_0‘*. Wiedząc, doją 
kiego celu ta obojętoa na pozór wzmiauKa zmierza, a nie mogąc lekceważyć świadectw tyle znanego historyki 
przez wzgląd na przyszłość, widziałem się zuuszonym na tćj samćj drodze protestować, a nakoniec w obec upór 
czywego twierdzenia oświadczyć, iż: „na tę kwesty«), odpowiem panu J. Ł. na drodze prawnej, którćj się chwyc 
nie omieszkam, ogłaszając swego czasu rezultat?' (Dziennik Poznański No. 6 z r. 1870).

Dotrzymuję teraz przyrzeczenia.
Nasamprzód przytoczyć mi wypada własne słowa pana J. Ł:
„Goreczki są gniazdem Gorzeńskich herbu Nałęcz ... same Goreczki były długo w ręku Gorzeńskicb 

Właściciel ich Wit Gorzeński zapisał w roku 1520 na nich wiana żony swojćj z domu Twardowskiój, a potomko 
wie jego po dziś dzień imię jego Wit noszą?- (Dz. P. No. 216 z r. 1865).

„Pan Z. G. oburzył się na mnie (Dz. P. No. 219), żem mu dawał za przodka Wita Gorzeńskiego, w 
ściciela Goreczek w r. 1520, którą to wieś ten Wit Gorzeński odziedziczył po swoich przodkach z 15 wieku 
a zatćm z czasu kiedy szlachta zaczęła u nas przybierać nazwiska od wsi, lub miasteczek posiadanych. Gniazden
więc przodków i następców Wita Gorzeńskiego były Goreczki....... Nie ma się czego ani jego przodkostwa wsty
dzić, ani tćź wypierać.“ (Dz. P. No. 223 z r. 1865).

„Pan Z. G. zażądał odemnie (w No. 292 Dz. P.) wskazanie ma miejsca, gdzie ma szukać swego przodki 
Wita Gorzeńskiego, żyjącego w r. 1520. Oddać zatćrn muszę tę małą usługę panu Z. G. Nim mu jednak wskażj
miejsce, w którćm znajdzie tego swego antenata Wita.......“ „Teraz służę panu Z. G. jego antenatem Witem
Gorzeńskim, żyjącym w pierwszej połowie 16 wieku. W roku 1520 posiadał on wieś Goreczki i w tym roki 
w Grodzie pyzdrskim zabezpieczał na tćj wsi wiano żony swojćj Małgorzaty, z domu Twardowskići?‘ (Dz. Pozd 
No. 298 z r. 1869). j z o j, j c

Idąc tedy za tą uprzejmą wskazówką, postarałem się o uzyskanie na drodze prawami przepisanćj, urzę 
dowćj kopii cytowanego dokumentu, na którym pan J. Ł. swoje twierdzenia i swego pomysłu rodowód Gorzeń 
skich opierać usiłował; ja nim „teraz służę“ p&nu J. Ł. a aby Mu poddać tę małą usługę“ puhlŚfiję do­
kument dosłownie:

Anno domini millesimo quingentésimo vigésimo feria secunda infra octavas corporis dominici ter­
mini particulares in Pysdri sunt celebrad in qnibus geuerosi et nobiles domini Petrus de Conarzewo ¡o* 
dex, Jacobus de Splawye subjudtx Calissienses generales, Theoph.lus Tbaruowsky burgrabius, Petrus Vo- 
lyczsky loco palatini et honorabihs Joannes Tharuowsky notanus terrestris Pysdrenses judicantes pre- 
sidebant.

Venions nobilis Vittus Goreczsky coram judicio terrestri non compulsus ete. in et super tota 
et integra medietate vdlarum et herea tatum suarum Goreczka et Oblaczkowo in districtu Pysdrensi sita- 
rum, in et super totis et integris donip curia et supellectili domestica ibidem in Goreczka, in totis pecco' 
ribus et peecudibus (I) ibidem, cum omni jure etc., cum omnibus et singulis etc. ita late et longe etc., 
quitq aginta marcas latioue dotalicii nobili Margarethe, filie nobilis Margarethe Tbwardowska et consorti 
sue legitime dédit, donauit, inscripsit, dotaliciauit et jixta consuetudinem terrestrem resignauit.

Die wörtliche Uebereinstimmung vorstehender Abschrift mit der im kgl. Staats-Archiv hier- 
selbst fResign. terr, Pysdrenses a. 150b—1546 fol. 34) beruhenden Original Eintragung wird amtlieb 
hierdurch attestirt.

Posen, am 23len März 1870.
(L. S.)

Koni y 1 iches Slna ts - Archiv- 
JU>x\ SScŁuełiarcl.

Otóż Wit i Małgorzata z Twardowskich dziedzice Goreczki z r. 1520 tylko nie Gorzeńscyl
Czy można przypuścić, aby pan J. Ł. przez całe życie, jak sam powiada, czytaniu dokumentów się od-

Gający, przypadkiem tylko Góreckiego na ,,mego antenata“ Gorzeńskiego przez kilka lat uporczywie prze* 
mieniał? Czy można przypuścić, że przypadkiem tylko Goreczkę (dzisiaj także Małą Górką zwaną) wraz 
z Obłaczkowem (o którćm nie wspomniał) pod Wrześnią leżącą, w Goreczki (część dóbr Zimnćj wody) pod B®' 
rek przesadził byle mieć okazyą przyczepienia swć| genealogii Gorzeńskich, uprawdopodobniając ją jeszcze tém, B 
przypadkowo dwóch Witów w mćj fimilii w ostatnich czasach było?

Z «pewne obejdzie się bez dowodzenia, że to nie omyłka; zakonstatowawszy i wykazawszy fakt wstrzy* 
muję się od wszelkich uwag. , (2502)

Zygmunt Gorzeński.
_______________________ _ _____ __ -
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